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Matka dostała pomieszania zmysłów 
na wieść, że dziecko jej ma gruźlicę. 

Tragiczny wyp~dek przy ulicy Zgierskiej. 
Lódź, 12 września. 

. W domu przy uHcy Zgierskiej nr. 46 
mieszka ubogi rzemieślnilt _ehalm Win
ter wraz z żoną i jednorocznYm syn
kiem. W mieszkaniu Wintera panuje 

okropna nędza, 
gdyż ojciec rodziny nie zarabia nawet 
na skromne utrzymanie. 

Ostatnio dziecko Win1er6w ' ciężka 
zachorowalo. Poniewą.ż Winter nie jest 
członkiiem Kasy Chorych, biedną. matka 
sprzedawała po kolei wszystkie. sprzęty 
domowe i za ot.ri~rfuane pi·eniądze sta
rała się wyleczyć swe dziecko. 

Mimo troskliwej opieki matki stan 
choroby dziecka nie poprawiał się. Le
karze początkowo nie mogli postawi~ 
nawet żadnej djagnozy. 

Zrozpaczona matka postanowita u
dać się z dzieckiem do prywatnego le~ 
karza, który po clokladnem zbadan:iu 
oświadczył, że 

dziecko ma ~ruźlicę. 
Wiadomość ta dobiła do reszty Win

terową. 

Sąsi-edzi WPadli do POkoi.ku, zajmo
wanego przez Wintera i wówczas o
czvm ich przedstawit się następu] ący 
widok: · 

Na· łóżku leżał Winter, wzywający 
pomocy sąsiadów, a nad nim stata jerw 
żona, 

bijąc go pałką. 
Z trudem zdotano ją oderwać od ka 

towanego męża, lecz wówczas Wdnt..:-

rowa Poczęła wybijać szyby w oknach, 
tłuc naczynia i przewracać sprzęty . 

Za wezwano felczera, który uspokoil 
oszalałą matkę, lecz gdy" atak nowtó
rzyl się po rąz drugi tej samej nocy 

domownicy związali ią sznuramL 
Krzyki obląkanej niewiasty trwały 

przez całą noc. 
Nieszcr;ęśliiwy mąż czyni starania, 

ażeby żDnt; jego zabrano do szpitala. 

• i IW 

lnte.łigencja· pracująca obraduje 
nad sprawą przygotowań do wyborów, 

Łódź, 12 września. Po dłuższej dyskusji postanowiono 
W dniu wczorajszym odbylo się ze- wytonić własny komitet wyborczy, w 

branie przedstawicieli niezgrupowanej sklad którego wchodziliby przedstawi:i
jeszcze dotycHczas . inteligencji pracu- ciele wszvstkich gałęzi przemvslu mięs 
jącej. nego. W związku z iem postanowiono 

Na zebranie przybvli przedstawicie- urządzić w narbTiższym czasie cały .sze
le lekarzy, pracowników, farmacet:t''W, ·reg wieców. 
nauczyoiieli {.innych zawodów WYZWOlo n p R L•111·,„~ 
nych. Posiedzenie zagaił dr. Aleksander • , • - li lV 81U1 

'Odi bez chleba. 
Piekarze przystąpili do 
protestacyjnego strejku. 

Lódź, 12 września. 
W dniu wczorajszym rozpoczął s.ię 

w ŁodZli strejk piekarzy, którzy jak wia 
domo wystąpili do magiistratu z projek
tem podwyżsizenia cen pieczywa. 

Według obliczeń piekarzy podwyż
ka. ta wyąosiłaby 5 groszy na kilogra
mie chleba. Magistrat jednak nie zająl 
jeszcze dotychczas definitywnego sta· 
-i1owiska w tej sprawiie wobec czego pie 
karze postapo\vili przystąpić . 

do protestacyjnego strejku. 
W dniu wczorajszym na mieście nie 

zabrakło jeszcze pieczywa ze względ'.l 
na to, że dopiero o 10-ej zrana prz_ęrwa 
no pracę w piekarniach, p:ieczvwo 
sprzedawano więc ze starych zapasó,v. 

Ludność na wieść o strejku poczy
niła zapasy chleba na kilka dni. 

Dziś zrana w piekarniach nle było 
Już pieczywa. 

Piekarze zapowiadają, że o He do 
środy magistrat nie zgodzi się na pod
wyższenie cennika, wówczas piekarze 
przystąpią do zaostrzenia strejku. 

Dbłqż1ni1 bandyty 
zbiegłego z więzienia. 

Lwów, 12 września. 
W 'W'lęzi·eniu 1d1rohobyddem ods1'ady

wał karę · to-letniego Więzienia skaiziany 
za szereg rabunków ba.ndytta Kmyta, któ 
ry ostatnqo zbi-egt z więz;ienia ,·1 prze? 
czas pewi1en ukrywał się przed policją. 

W tych dniach udafo s.ię władzom 
bezp'icczeństwa wykryć kryjówkę zhie
gtego ban<lY'tY. Gdy chatę, w której 
Kmvta zamieszk"wat otoczori·o ze wszy
stldch stron, zbud~ony ze ·snu bandyta 
uciekł na strych, skąd zaczął ~,trzeti
wać się. Po 5 godvinach ołYlężeni·a, w 
czasie którego p.o1i·cja dała 25 strzałów. 
ban<iyta poddał ~ię. 

Stanie on przed sąd'ern doraźuym. 

rtiaznana staruszka Wczoraj w ·nocy mieszkańcy domu 
przy ulicy Zgierskiej 46 zbudzeni zo
stali przerażliwym krzyki'em. wydobv
wającym się z mieszkania Winterów. 

Mar~~s.· Po wy~loszeniu kilkn prz~- .W dniu wczorą.jszym odbyły się w .targnęła się na swe życie. 
mów1en postanowiono utworzyć kom:1- ról:nych ptl*tach miasta 
tet: ktOrY w najbli~sz.~m cz~~ zorgani ko!nfereCn.tje partyjn~ przt<lwyboire# WWW:l& •• 

,,fllamo, idq do ciubiBI" 
Z tęsknoty za zmarłą n1at
ką 20-letni robotnik popet„ 

nił samobójs1wo_ 

zu1e caly szereg w1ecow, ma1ących na N.P.R. _lewicy. 
celu uś~iadomtl'en!e sz~r?kich, '!ars{~\' Na konferencjach • omawią.na była. 
wyborcow o komecznosc1 społdz1ałama sprawa watki z prawicą tegoż slronni~ 
łnteligencB pracującej z or~anizacłami ·dwa, ktÓre idzie efo wyborów 
robotttic~emi.. . .. . . pod ~wothdctwem poisła Mkbą.Jaka. 

Kom1te~ mt~lrrgenCJt pracU]ąCeJ ma W spTawie akcesu związku, handlpwców 
zamiar aintowac nfl rzecz Bundu. polskich {iPiotrkowska 108) 

Łódtt 12 wneśn.ia. 
1W bramie domu przy ulicy Piotr~ow 

skiei 182 targnęł;,i się na swe żyde ja!iaś 
staruszka. Pogotowie, które stwierdziło 
otrucie nieznaną trucizną, po puepłuka 
niu żołądka, przew-iozło desper:i.tkę do 
ZJbioi:;ni. 

Jednocześnie do partji tej zglosili a:adnego W!Ili-OtSku j-eszoze,nie udiwą.lo:uo. 
Wanzaw.a, 12 wrześni•· akces zbieracze odpadków, pakarze bel Jednocześnie odbyło się w dniu 

, {)iiarą niezwykł~. ~ącej miłości i tragarze. wczorajszym posiedzenie zarządu Zjed-

Danatka nie posiadała przy sobie ża 
cln.ych dokumentów, to feż policja nie 
mogł{l ustalić jej t-0żsamości. 

do matki padi wczoraj młody, 20-lętni ro .noczenia po}skiej młodzie.ty pracowni-
botnik fabryczny Józef Szyszlto. Przvgotawan· iii rz1źn1·11·ón• częj .,Orlę". . 

Szysziko zajmował wraz z Platką · I W Na zeibrani~ postanowiono rozpocząC 
~ałe, schludne mieszkanko na ~ru.giem Pod przewodnictwem pre.ze~a p. silną ~atję n~ koir.iyść NfR. - le-

łłislorfqnny słrz111c. 
p1~trz~ w d-0mu przy Pla~. ~azunierza Orynbauma odbylo si~ wczoraj Wlieczo w1cy, 
. W1elk1ego nr. 6. Przed ruę1ak1m c.zą,sem · . · "! • · • • O d · • Łćdź1 12 wr~zś!li~ . 

•W strzelnicy przy ulicy Kilińside.go 
126 postrzelił się śrutem 13-letni .1\o\orye 
Widawski (Główna 45). 

60-letnia matka Maria Szyszlto p-zezie I re~ w .Io~alu Z"".l<!:Z~U rzezm.kow przx ozorcy omowi 
biła si · mi '1 k tr kl' ' ! · · uflcy Piotrkowsk1e1 24 ogółu~ zebrame · • 
k' ę 1 mo t arza, os iweJ opu~-1 członkóW' w sprawie sytuacji priedwy .W dniu dzisiejszym odbędzie się w 

i pna ---:- ~r a.k , lb ł . borczej. . · fokalu związku dozorców 
da· Jó~~f~rzSz ie, k tory od Y się one.g~ W zebraniu wzięli ud~iat przedstawi cstabie zebi"mlie organiza.cyj1te, 

Pogotowie stwierdził-0 dość ci.ążkie 
uszkodzenie cielesne i przewiozło c~!op 
ca do domu. n 1' r ' b" Y,sx ~· oga.rn~ło be~ną..d~{ Cliele lmrtoWników mięsnych, rzeźni- na któr-em po$tanowione wstaną głów~ 

Z:s~ ?gn~ ~fntd ie nil 1!'-dł, +uch~ in.1„ ków i właścicieli jatek z dzielnicy baluc -ne u.mierzenia dozQrców domowych w 
ą , a )es 1 z rzemną s1ę na wi ę, ·k· . . Oó ny ku związki.i z wyborami 

~~ i::;ką~en szeptał, że wkrótce pójdzie lłl ł . rnego L" 1'.l • . • Zatrucie nieświeżam 
Wczoraj rano Szyszko zerwał się na.- mi1l'nm 

gle z łóżka i z okrzykiem - „Mamo, idę 12 ~ 1· u bro1·onych ~że . n ''l"0 • de> ·ciebiel
0 

- otworzył ·okno i rzucił się • . U Z m 't° zyz Łódź, 12 wrzc5nb. 
'2': drugiego piętra na bruk podwó;;za. 
· .Wezwany natychmiast lekarz Pogo- d k I ł 1· k d . ł • Herszel i Chama Sztatnhardowie (ul. 
towia zastą.ł zrozpoczone.go Szyszkę już o on~ o w s o ICY rwawego- napa u na m1esz <ante. Konstantynowska 29) wózora~ po Sf.'OŻy-
w agonji. Przewieziono go nie~włocmie :Warsri:aw~ lZ wrześnfa skłoniły sąsiadów do wezwania policji i ciu kola~ji uczuli silne bóle żołądka. 
d ·~ '- C .u · ..., . · Węzwano do nich pogotpwie, które o szpt~a~ na zystem, K'-"zie wkrótce Do mieszkania Jana Stęporowskiego p_ogot~w1a ratu~kowe~~· st,..,.ierdziło zatrqci~ nieświetym mięsem 
skonał.- (Wesoła nr. 6) wpadło wczoraj vi nocy Z mter:venCJą pospieszył przecho- Di:!natów w stanie ciężkim przewiozio.-

śmierić młodego robotnika w.śród tak pwunastu meżczyz11 ·z· rewolwerami w dzący ~odowcza~ ul. Weso~ą pbst. Cen no do zbioru.i .miejskiej. 
in:iezwykłych okol'i~znooci wywołała rękach. _ d,rowski z posterunku kołe1owe~o. Za.-
W!ŚTód sąsiadów ogromm wratenie„ · Ni1e wyjaśniwszy am stoweni p.owo- ledwie ·- d k wszedł do m·eszk ' _441\j · :: 

5 

srn11rt rabOlnlk1 
pod kołami pociągu. 

IM#,, 12 wirześnia:. 
Frandszek '.A<łamczytk, robotn"•k kole

jowy, pragn~c· w~ 1'18. Unji Roldoi
ny - Czamoc!~ -d<> pęd-ząeeg-0 podągu 
towarowego, d'OSt:aił s'.ę pod kora, które 
mu ~ma-saikrowatły · leW!!l ·nog:ę. Służba: 
kolejowf!. zatrzYJnll'ta na.<lcb.O<tząq za 
cU·Wilę odi Koluszek 1J)Cl.C{:ąg -pośptes.zny w 
k~ótvm niesżo..,-ęś!lwf:mn udZ1e1ono tfier
wsz·ej p0tmocy. a ńa&tę})lllie w Piotrko
wie ulokawanó go w s.znifatl.i śW. Tró} 
cy, gd!tie po 1l<l4ku g6tlll'naołi strasz.J1ych
męczarini zmarl. · , 

du najścia. nąpastniey rzueili się na wła skierowa
1fo ~e ku niemu dwa~aści!n}~ł · ' "" 

ściciela mieS.Zkania i zaczęli go bić, rewolwerowych. rstyich jaik z pod z:iemii, ~ało pOJI. 
gdme się- dało, kolbami. rewolwerów. _ Cichol Ą!ni sfow~! _ ~yknąl mul ciantowi i ręki papier i zbiegł-o. 

W obronie napadniętego stanęła żo. ·w ucho jeden z -mipastniików. _ Je-żeli Po. upływie godz.iny gos~darz n~4,~-
na j~gO eugenja, a µastępt1ie ~uzy~ka Ci życfo miifc. lljikogo nic poz;nasz f Jll.C szkama z })OWOdtr IJf:Zr°eprzednfegO pob'-
Mar.ia Małecka. nie wkłziałeś". cia zemdłał. Znowu wezwąn.o p0gmGW!ie" 

:Eilgenja stęporowsk~ stanę@ Przy Z tem'i sk>w-y napastnicy oµu:śCI1.i· :ni-e I znowu historja s·Ję . po~~rzY:ła. Na~ai-
kuchni 1 zaczęla bombardowąć nąp~st- szkm

1
ie. , stn!cy, kit?rzy obse_r~wa1!r ~~e~z~ana·e, 

nik6w naczyniami domowemi. , znowu nie pozwohh wy.staw··c swllade-
Przy.stąp~enie kobiet efo waiki dało . Wkrot.c.e przybyła karetka. pog<;to- ctw:a lckars·ki.cr,;o. 

napąstnikom asumpt qo demolowantlą wią. Lekarz o.patrzył Słępowslmego I o- . . . < . „ , . 
mieszkanła. bie potrubo.wane kobiety. , bop1ero ~'ecwr;'!m napastnicy zdję• 
· Pod · wściek1ęmf razami rozsyąaty Zdawa·losię, iż wi;Z1Yta pogotow·a za- h "Zl przed mJ•eszkama pqs1:erunek obsc~-
się w drzazgi w~zystkic meble, obrazy, koń.c.z.yla krwawą awa•nturę. Okazafo wacyiny. Wówczas zawJadomlooo pol11-< 
naczynfa H~. „ sie jedinak, ż·e nde. Banda na1pas·tni1ków cję. 

z· urzą'dzenia mi~szkanfa pozostał~ nie ()d~ąlifa S:ię ii gidy posterunkowy Cen Przy-ezyna krawawego zajśicfa ni~ 
tylko kuna' gruzów~ · dra\VS.k! o•d1bieral .oo lekarza poigoto.w!a 'ustalona. lsitnieje ipraJW1oopoo'Obień5itw0i 
. NieJu&ikie "wfżaski r .Odifosy :b63kl raport og.Jęd~'!n, k.iilku navasiini!ków, WYR pora·chunków :ooli<tyoznwn. 
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Wielka koncepcja i iniciatyun Polski n11 światowy n, Jtongresie, bigi narodów. 
Twórca k -oncePcii Marszałek Józef Pils~·dsk·i „ 

Marsz. J6zeł PlłsuifskL -. •• ,, !;obi,. „ 

Ja1\ nieoficjalni.e dorioszą, twórcą w '.ef.kie} koncepcji p<>lskiiej - o oz:em oo szeregu O:ńd piszemy --. w spra~ ~tu o oow.szechnei nfoa'gr~jł, czyli ~ak 
zwanego Locarna wszecheuropejsklego, je·st sam Marszałek Józef Piłsu4sld. - W realizacji tej myśl<i zastępuje t:ząd polsfil w Genewf..e na raQ111e 111:i1nister pol„ 
ski przy Li<lzc Narodów, p. Soikal, które go portret da'jemy, a jako jeden z praw nych doradców fachowych i obrońców tezy polskiej, · występuje w Genewie 

/ · Pr.of. Uunfrw1ersyitetu Jag!ieJlońskiego. dr. Michał hr. Rostw<>rowski. · ' 

Książęta. · rosyjscy t;-Ietnia przyjaciółka Napoleona .. 
na. wygnam~ \V .. Polsce. Była- .f o madelńoiselle George słYnna tr.agiczka 'francuska. 
Wnuk cara Oruzji pracuje · · ·. · . · . • • • ' · · ą • • • •• ·" :'" • • • · 

w tartaku, książę Gayąrin Bonaparte zaltochal. SH~ ,~ ~uei, : podczas . ~ę1 ·debiutu tea~ralnego. 
W rektyfikacji Wódek. ż'Yt przed wojną w Pazyżu jeden z miała w słynne} tragedji ~eclne'a>·J;Ifi- mnie zbliżył. Uśmiccfr jego byt czaru· 

• . •.. .- ; najbardz:le' 'znanych adwokatów.~ mał- gen-cja w Auttdzie"„ jący"N• 
W'wód całego .~zereg~ ?yłyen. wYhft· tr.e ~ Cheramy. Specjalnością jego kance NV, Wielkiej loty na pi:erwszfu . bal- Liczni pisatz.e - jak np. PQWieś.cio-

nych .osób w Ros:11 .cars~.1~1. ,a .#iś prze- .larJI by-ł :-' .teatr. Pan Cher~y kochał kom~ siedmal :eierwszy Korisul ·z "uś- pisarz Stendhal lub historyk Masson -
. bywa1ących na em1gracµ . ~~ P;o!s~e w iea:tr, kulisy, garderoby, ludzi ·V: s~n- mi.iechni:ętą, ciarująco -wystrojoną Józe- donoszą o ob:rażllwcj brut a1ności, jak2 
bardzo złyoh warunkach znarduie się "· ce. Pl-zez ~rzeszlo 50 lat C<?dzw:ń "Wile- ' fiitą. W bocznych l<>żach cała niemal ro cesarz okazywał kobie tom, które przy. 
pułkownik t-ejb gwar.dji ksiątę gruziń- czorem rąozna go ~ylo zastac w ·Jednym dzina Bonapartów godnie darzył swemi wzglcclami. \Vo· 

. . . • , • z te3"tr6w paryskich. Znał na wylot . . . . • . · bee „mademoiselle George" ?,achowa 
sk1, WIWk Cl$ł~ cara ~oskiego dzieje każdej ~ny i scenlci;. znał je Po ~pierwszeJ , odsło~1e Nąpeleon. o- się jednak--. jeśli wicrz:yć jej pamictni· 
J~ ~resztą ze swej praktyki adwokackiej. stentacyjnłe począł . klaskać. Oczywiś-· kom - inaczej. Starata sic; ją przede· 

Gd-yby nie wojna, a w jej następ- J?o · p. 'Chera~y był zastępcą prawnym cie wobec tego .cafy teatr zatrząsł się . ~szystki~m uspokoić: i ~yskać z.aut~ 
stwie rewolucja, ksiiąże gruziµ$ki dosłu- licznych teatrów: pary~kich, p~owadzit olbr.zymim sukcesem debiutantki. Słn- nie. Pr.<?~1l, .aby . „w_:ykz111c d_! a „ mego 
żyw6"r..y się szarży generała zamieszkał- proce~y ~e~traln_e, godził artysfow z dy ny Talma uszczypnął ją w policzek. i zwał~ s~ę ,„mademo1~elfe Gco1 g~ .. 

by w Gruzµ, uedkorowany: niebieską rektoraIIH itd. • · · wyprorokował: „ tu irasloin". ' Miał Kiedy-, go te~q wrec,zoru ppusc i ła, ~~ 
wsłętgą. orderu łrw. Andrzeja, i tyłby r.;wnegokd~aś l!abył on nsła ldcy~aakcji rację. ~ii1taką M~sf~.łla~e~1~a~t~b9~~~~ PJ~YJ~ 

~-· b k 'ęk · łż k' spu~1znę rę Olll nuenną Po vnneJ Od t · · „. · • ~ 
szcz~..,ui•r przy · o u p1 neJ ma on 1. to c ó N 1 I B ty t ego w1eczoru rozpoczyna się stępnego wieczoru znowu . przyjedzie 
Tak marzył biąte gruzińs,ki. je[ pea z .c~ii·w 1 al>? eo~~ : I' & .am bajeczna karjera młodziutkiej artystki. Dopiero kiedy po kilku dniach poiaw•ił: 

,Tymczasem zawierucha wojenna z ne do n:i~tpr.~-~~lhlo~:u 1Ai~i~ti1f~h Bonaparfe częśc~~1 niż dotychczas ~- 'Się w teatrżc .z ~d\voma przepys-znem 

Dałe>kiego Wschodu rzuciła go efo Po1ski', „mademoiselle George" sporo i to o' ~:~ub~d~ w m~e:e~~isereG~~~~e~~~· 1 rut_o~ami bryl~~tówkr'-~~Kch d- · po~ic 
gdzie na kawałek chleiba •usi ciężko Ww~ale zacnie brzmiących nazwiskach: przed~tawiel1'i~ ·wróciła do domu, ocze- · z<l:~ś~i ~~sŚ;:łat:k~ t~~t~Laltl~mcul~ia~~ 
---... ć t·""'alw n.---· Biali 1ktor Hugo Aleksander Dumas Al- k' 1 · ·tam· · ż · ki· · · · · B l " · · r---·· 8 w „. w "'~Y. 0

• fred de Vlign' T b.,1 G uth' ' . iwa Ją e Ja,· ~ . meznaJ?JllY· Y mil sobie, że wobec tej 15-letniej <'ł Kto. 
wiieskiej. y, eop, 1 a rer... . to Constant,, .. katnerdyner pierwszego ,reczki ~zeba się · zachowywać z res 

·'Wśród cał-ej plejady urzędników, u- . ;Mademoiselle George pi~ała pąmięt- konsula. ~rę~zył : zapro~zenie na . na-· pektem, należnym przyjaciółce wszecJ 
rzęcłniczków i ro.botnik6w wyróżnia .Się mki do · czasu, kiedy opuściła francję i stępny Wleczór, go~z. 8, do St. Cloud, władnego Napole-Ooa. 

udała się do Rosji. Wsp0łcześni wie- gdzie Konsul ma zamiar osobiście po- · K. d K 1. t t m 
piękna, rosła postać księda którego bi kl . . , , . . . . d · k ć ozk t ··t 1e y onsu zos at cesarze -

ł . -a.kb asyczną p1ęknosc JeJ - ciała. . Byla Tztę owa za. rb l. osze ... atr ys yczne .. przestali się widywać. Rozdzieliła icl 
w osy przyrószyły się siwizną po przeby Ja y urodzona na aktorkę tragirczną. on zapros~ęp1ia Y raczeJ onem roz- ł · 

0 
b .
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tych watkach z losem i .dziczą bolszewie Miała imponującą postawę szlachetne ·kazu niż prośby. 15-letnda dziewczyna .s 3":a., n Y 5 ynnym a orein ": 
k · ruchy, wspaniały głos. T~ też niemal była w wielkiej rozterce. Co czynić? sceme swłata; .~na ~oną artystką n. 
ą. iNa drugim kraiku iPolski w Równem do 60-go roku życia święcfla'Jriumfy ja O~mo~a równałaby się · zniweczenią ca sceni~ irancąs.ki~j. . 

, nk ylik ko artystka i jako kobieta. Umarła w ro łeJ kariery. Odczuwała dla młodego , bo Az wreszcie Jeg:o dotknąl los trag1cz 
w państ'W'.ofwej t acji wódek pra- ku 1867 (w 80-ym roku żyćia) w nędzy .. hatera Francji entuzjastyczne uwielbie- .ny: wYg_n~nie na wYSPę .św._ ttelc~y . . A 
cuje w charakterze Uf1zędnik~ księże Tylko dary z laski chroniły ją przed nie; zdawała sobie sprawę, jak zazdro- ona wła!SIUe :wtedy,, grywaJąc w1clk1e 
W. N. Gagatio. Ongrś świetny oficer, wy głodem. Lecz nigdy nde żalita s1ę. „Do ści-tyby jej wszystkie · koleżanki, a . j~d- tragedje, stanęła u zcni'tu swej karjcry. 
chowanek szkoły kawaleryfskiej. mnie należy wspaniała" bogata prze- nak lęk i wstyd powstrzymywały ją od Postanowiła dzieliić los kochat1ka 

Książę Gagarin w czasie wojny do-I s~łość; j~j. wspomnieniem żyję i czuję kro~u. z którego ważności już zdawała swej młodośd.' ·Chciała w ostatnim ak-
wodzi.ł pułkiem kawalerji w korpusie się szczęshwa. sobie sprawę„. cie tragedji napoleo1iskicj ·odegrać rołę i 
gen. Szkuro. Je~ bra~ ~ ojciec oby""'at~- Ma<iemoisellc George _ Józefina . A jednak. w bi~łej. Il'!uślinowej . su- zdobyć sobie nieśmiertelność. 
le Kurska zostah zab1c1 przez · bołs':teW1- Małgorzata Wiener _ . urodi·zla się w r k1ence,- obw1ązane1 meb1eską wstązką, Nie zczWolo_no je} jednak na wyjazd .• 
ków. Z całe! rodziny -~inęł~ z . ręki _cz7r 1878 w Bayeux na scenie„. Ojciiec jeJ \~ indyjs~im . szału . kaszi;ni~owym .. _na . To t~t .. rYchlo .zapomniała 

0 
swym 

wonych katów 18 osob oboi&a, płc1 n,e był rnilzyk:ien'J matka· aktorką · . pięknych ramionach ..,_ ~a~ęta nasłę}:lne- i>'ierwsz.yrn, )cocha-nką i · jako .iwielka 
wyłączając dzieci. , · .. . . ' · go wdeczoru miejsce w ekwipażu, który kt k " d l B. . t b l'k 

· Gd · • I t k·11 , · „ • • • d s a or a a a onapar. emu . cz . ł u Nazwisko książąt Gagarin. jest \v „hi- Y miata a· 1 rnnasc1e - nrzy- w . szaloąem t-e.mp1e uwqzh Ją - ~· t. -
storji Rosji znane tak jak w Polsce nu- padek stworzył warunki i · przesłanki· jej Cloud. · · · · - ·. _ _ następców„. 
wisko książąt Lubomirskieh, Radz1wił- Przyszłego rozwoju. Oto starzejąca si~ „Na tarasre óranierji w St. Cloud'-:- .!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!' 
łów, Potockich. Dziś ks. Gagarin pracu- h~r~ina .m-Hc Ranceourt otr.~ymała ?d opjsuje w swych pamiętnika~h ~przed 
je jako je.den z urzędników, pobie.rając ,mmistenum „des b~aux arts zl~cenie .• oszklonemi drzwiami, wioda.cerrri do 
nieznac.zną w stclWilk'U do jego pnyz-· aby w~chm~:ala sobie następczyrnę. Juz prywatnych pokoi Bonapartego, · stal 
wycza~eń pr."Ł~enny.ch gażę. A jed- od dluzszego ~zas~ P._ Ran,court yrzc- Roustań, który mnie \\fprowadzll do jed 
nak pomimo wszystko pe.nsja ta musi stała ~reowac \\ ielkie roic trag-i~zne; nej z sal. Był to rzęsiście oświetlony po 
mu wystarczyć. Wspó~pracownicy i ko- b~~a 3e~n~k _. doskor.a~ą 1~auczycrel~o,. kój,· którego. ściany pokryte były dęż
ledzy ks. Gagarina szacunkiem starają ~ięc zaJęla się 13-l~tmą cor.ką prowm-· kiemi, adarhaszkowemi makatami. Usia 
się umilić mu pobyt na obczyźnie. Pomi CJO~~lnego muzy~a 1 _aktorki operetk~- dlam drżąca ze strachu i wzruszenia ~ 
mo jednak tego ks. Gagarin wciąż ma- WeJ rr przyspasabiała Ją do fachu tragi- i czekałam. Wtem 'v.szedl Bonapa;rte. 
rzy o powrocie do Rosji, lecz Rosji .nie l czne[o. Nosił jedwabne pończochy, . hia1e, . ·atla
dzis'iejszej, a przyszłej, Rosji demokraty . Wreszcie - liczyla wtedy 14 lat - sowe spodnie, zielony frak z , czcrwo
cznej i wolnej.· ~adszedł dzień jej debiutu. Wystąpić nym kql_nierzem . . W~la~ 1,(i_edy; się do 

W -pas~czach dzikich 
zwięrząt • . 

Według statystyki r.ządu indyjskie· 
go w roJm ubieglym zmarto w Indjach 
wskutPdf zjaóliw.y-ch , ukąszełl gadów i 
zwie1ząt J;>rzeszhi 18.000 lude:.i. Poza
tem okoto 2.000." os{)b zginęło w pasz
czach. jzikich _ "Z.,V;i~~ąt~J\~ÓW, tygry~-
sów, itu. ·. I ' ' 



Lekarz kazał mu przebywać 
~śród zieleni .•. 

- I co on ropi? 
- Chodm do knajp i gra w bilard„. 

„ 

EXPRESS WIECZORNY 

- Pańska twarz wydaje mi się bar 
dzo znajoma .• : Czy ja już jeJ g-0.Zlieś nie 
widział em? „. · 

· - Wykluczone?.. Od urodzenia no
szę fą na tern samem miejscu ... 

' 

Szał pociągu M 116. 
Maszynista kolejki osierocił parowóz w Grochowie. 

ZnaJez1ony w u.stron1u, lotBm strzały przyprawa~ 
dzu rioc1qg do Warszawy. 

Z \.Varszawy donoszą: 
Chwile n '.oezwyklcj emocji przeżyli . 

pasażerowie pociągu nr. 116 kolejkr Ja
btom1a - \V ars za wa - Karczew. 

Pociąg ten, wlokący się zwykle żół
w.im krokiem - wczoraj jakgdyby 1d:o
stat"sza'lu. Pędzti·l o n po \V$zystkich to
rach z szybkośdą samolotu - mijal po
mnfoisze prz}''staink:1

, ~iż.dżąc przeraźli 
wie bez przerwy. 

O godzinie 11,30 rano pociąg ściśle 

\vedtug roZikladu ja21dy - znalazł się na 
prz:ystanku Grochów II-gi. 

Po minutowym postoju nad'konduk
t-0r dal znak odjazdu. · Pociąg jedqiak ni~ 
r.uszal z miejsca. Wówczas nadkonduk· 
tor gwiz<lną·t gtośnf.1ej. 

Znowu nic. Parowóz stal w miejscu 
jka zaklęty. 

- Dlacziego on nlie jedzle - porny
śial nadkonduk!tor -. ohyba z.astrajko· 
wat 

Zakochał ·si~ w dziewczynie, 
Celem osobi.stego sprawdz,enia dla

czego pociąg nie rusza, poskoczyło do 
parowozu kHku pracwn.Uków stacji. 

Okazało si•ę jedinak, :ż maszynisty 
niema na parowoziie. · 

Personel stacyjny zanlepokoil się nie 
na żarty. ojca. któr.a była '1ieślubną córką · jego 

Nieszc~ęśliwa otruła . się . z· rozpaczy na grobie matki. 

- Może wyleoi·af 21 pociągu moż.e 
J)Orwano go i uprowadzoo? - °padały 
domysły jeden za dlrugiJm. 

ił(edy n3JW'ct na sygnały parowozo-
we maszynisdla nfo wraical do maszyny, 
rozpoczęto szczegółowe poszukfw'ania. 
Zbadano cala stację WSZJYstlkie pobfus.kie 
rowy, pola r. lasy - bez skutku. 

Lódż, 12 wrześnfa. 
. Prolog poniższego dramatu rozegrał 

się przed dwudz.iestu pięciu Jaty. 
Ludwik Konieczny, właściciel gos

P-Odarstwa rolnego pod Radomiem, 
u'Wiódt swą służącę 2'2-letni-ą Lucynę 
Dworecką. Gdy dzięwczyna powita 
~mecko, płci żeńskiej, Koniecz.ny, ulega 
1ąc namowom rodziny, wyrzucił ją z 
domu. 

Uwiedziona nie mogla znaleźć żad
nego zajęcia we wsi Smolarnia. to też 
Wyjecbata z dz.ieckiem do jednej z są
siednich osa~ gdzie wreszcie udało jej 
się zainstalować. 

Njewiadomo z jakiego powodu po 
roku popełniła samobójstwo. 

Dzieckiem zajęli się jej no'W'l1 gospo.: 
darze, bezdzietne małżeństwo, kt6re 
tiroskliwie czuwało nad Wychowaniem 
maleństwa. 

Tymczasem Konieczny - wkrótce 
po ·\\ryrzucen1u slużącej - otenil slę 2 
Genowefą Wieczorkówną. Po roku żo. 
na urodzila mu syna, Stanisława. 

los siq mścu .. 
Mijały lata. Stanisław Konieczny, ja 

ko dwudziesmkilkuletni młodzieniec, 
byl prawą ręką ojca i rozjeżdżał po oko 
Ucy załatwiając jego duteresy handlowe 

Podczas kilkudniowego pobytu w je 
dnej z sąsiednich wiosek zapoznał się z 
nieślubną córką swego ojca. Reginą. 
Dorodna dziewczyna oosita nazwisko 
swych opiekunów Prążktiewiczów i nie 

również i przypuszczam, ie moJ OJc1ec 
nie będzie przeciwny nasumu zwią,z
kowi. 

- Pański ojciec nigdy się na to nic 
zgodzi!„. 

- Skąd pan wie? 
Prążkiewicz spojrzał nań badawczo. 
- Czy mam panu powiedzieć praw-

dę? - rzekł. 
- Mów pan, bo nie mogę zrozumieć 

o co panu chodzi. 
-... Regina jest córką pańskieR"u 

ojca! 
- Panie, Prążlotewicz, pan oszalał! 

- zawołał Stanisław, podnosząc się z 
krżesła. 

Gospodarz opowiedział mu wówcza~ 
wszystko. 

Stanisław po . wysłuchaniu zwierzeń 
Prążkiewicza, padł przed nim na ko
lana. 

- Zlituj się pan nad nami. Pm.wól 
pan mi się . pobrać, przecież nikt nie wie 
że Regina nie jest pańską córką. 

- To jest niemożliwe - padła odpo 
wiedź - dziś jeszcze Reg.ina będziic 
wsZYstko wiedzlala. 

Prążkiewicz nie pozwolił mn zoba
czyć się z dz.iewceyną. 

Wrócil więc do domu i tegoż wde
czoru odbył dłuższą rozmowę z ojcem. 

Stary K<mfoczny wysłuchał go spo
kojnie. 

__: To wszystko prawda - rzekł -
nie wiedziałem tylko, że jej dziecko ży
;e. Musisz, Stanisławie, zapomnieć o 
niej. . · 

- Kiedy ja ją ąt.k kocham!. .• 
Wresz.cte jeden z PoSz.ukują.cych er 

twor1Z1Ył dfa petW!l'Ośo.i' idirzwic~k6 dyskre. 
tnej ubi1kacj}. 

Na wygodoom siedzeniu. oparty do
. Nazajutrz wyjechał znów do Pn\t- wą o bocmą ścianą, siedzi·al poszuldwa

k:ewiczów. Cbciał -po raz ostatnii ją zo- ny maszy.ni'Sta Obuszyński j ohrapat 
baczyć. sm~zm.e. Silna 'WIOii WliśniówGci rozoho

Nie wpuszczono go jednak do miesz dząca się wlrolo, tromaiczyb. wsziystko. 
kania. P. Oł:nr.szyńskńego, który chwiejnym 

Wola/a śmu2rćl .. 

- Regina zachorowała - ośwled- krokłem wysziedt z ustronia. PoWilano 
czyl mu Prątkiewicz - niech pan do oklaskami. . 
11as ui~ przyjeżdża:. OrzeźwJony s2Jkłank~ sodowej wody, 

Dziewczyna rzeczywiście w prze-1 J>. Obuszyńsk!'i co mocy w nogach ruszyl 
r~iągu całego tygod11ia nie podniosła się ku lokomo~, gwizrlnął ~ sziybko. od· 
z łóżka. Oświada.enie ·opiekuna PQ- jechał. 
d~iałalo na nią, w straszny sposób. Pasater_OW!fe znów przeż~ straszne 

Ody llOWrócita wreszcie do sił pru chwile. ~OW'óz gnainy pan t popędza
dewszystkiem udata. się na grób matki, ny spirytusem, przeszedlł wszelłde ocze-
pochowanej w tej samej wsi. kiwania. 

Cai:v dzień sp(;;dzita na cmentarzu. &idrót do stacji! Most trwala zele. 
Ody wieczorem przyszedł tam po cłwdo kitka minut. Po wyjściu na peron 

nią opiekun n:ie chciała wrócić do domu. gromada ludzi; dzf.ękowa.ta; ()paitrzności 
- A ja tak kocham go - płakała. za ~we dotarcie do celu pdróży. 
- Chodź Reg4no do domu, nspoój 

się. 

·- Ni'e wrócę. Matka moja odebrała 
sobie życie ~ ja pójdę za jej przykładem. 

Nim Prążkiewicz zdolal jej prze
szkodzić napiła sie jakiejś trucizny. 

Sarnobójezyni walczy ze śmiercią. 

o piękną Wandzie 
polała się_ ~rew. 

Dostała ataku serca 
Przyjaciel ranił przyjaciela 

nożem. 
Łódi, 12 września. 

wiedziała nawet, że nie jest ich córką. , . •· • 
Młodzi ludzie. zaprzyjaźnili się ze gdy UJrZala przed łóżkiem SWem chlebodawcę. 

sob~tanislaw korzystając, z każdej oka- . IĄdt, 12 VJTześn.ia. I Pan M .. próbował ~ ~s~otć. . 
zji, by odwiedzić dmewczynę. . U :państwa M. zamneszkałycb w f o- - Mananno, czy !11nre nle pozna;esz 

P. Prążkiewicz, którzy wiedzieli kim 1~as~owle, ~racowala '9f ohą.rakt~z;e stu - zawot:ał - czego się tak 1>.r.~straszy-

Wanda Granicka, Józef Kłoszzw~ki 
i Henryk Knb powracali z zaniiejskici 
przechadzki. 

Gdy znaletli się na przedmicś,:: 
Krab nagle przystanął. 

byt jego ojciec, niech. ę.tnie widziel1 mło ząceJ mło_dz!Quti~a Mananna J., mezw:;r-, laś!..: . . 
1 

• 
dzieńca w swem domu kle urodzi.wa dzie'1J'Czyna. Nie uzyskat żadneJ odpow.ed;~1„. 

pewnego razu rua.dat nawet od Re Onegdaj paru. M. wyjechała ·oo Ło<lz.! G~y zapaJM~ ś\\rTa.tlo stwiierd~;l. :ż 
giny by przestała się z nim spotykać. w celu. d:okonama spr~wtmk~. straciła z prze~trachu przyt?mno~c. 

' DI ? t ł d . Mąz poz.ostał w m:eszkamu tylkv ze Mlodv malzonek daTemme probował 
- aczego. - PY a a go ziew- służącą., do h.iórej oddarwna już palal ją ocucić. 

czyna. . . rorącym afeklte;m. Jak szalony b'iegał po miiesz.kaniu wy-
- Nie ~gę Cl po~~meć p~a'VJ'.dY, W nocy zakradł się d:o kuchnr j; zbH- sz:ttkując wszystkie lekarstwa. 

ale ~us:Zę cię u~rze4zić, ze to me Jest żyw·szy się na palcach do jej łóżka, wpi~ Po godzinie zdecy<lowat s'ę wrcs:~c:le 
dla ciebie odp~wiedn~e towarzystwo.. się ·wi;rokiem w mtod.ą dz:iew'Czynę. wezwać lekarza. Stwiierclr,~t on atak ser-

Gdy i;><> kiilku _dmac~ znów przY}e- M_arjanna zbudziła się ze snu. . sa d. w stanie bardzo c.ięikim orze,viózl 
:hat K~nteczny, me .om~esz~ała mu_ ~- Ujrzawszy tuż J)rzy łóżku mężcz:y- qziicwczynę do szpitala. 
k~umkować oświadczenia Prązkie- znę w negliżu. przeraźU.w:e krzyknęł:l. 
w1cza. 

Zdumłony młodzieniec PoStanowit 
t<>%IllÓWić się z mmt. Kurzy pomiot na marynarce 

- Wandziu - rzekł - tak dalej być 
nie mote. Musisz wreszcie doltonać wv 
boru. Którego z nas tzeczywiśde ' 
chu z? 

Dziewczyna milczała. 
- Powiedz, bo nie mogę już alu;~<o, 

żyć w niepewności. 
- A więc dobrze. Józef mi się l· 

dziej podo·ba. 
Krab spojrzał na nią ponuro. 

- Dwa lata byłaś moją nar z :d.'·~•t'. . 
Mieliśmy się już pobrać.. Pracow.:uem 
po nocach, by zaoszczędzić pieniąiL~ na 
kupno mieszkania i nagle zjawił się Jó
zef, który z;druzgotał moje szcz:ęśc1·~ . 
Wando, opamiętaj się póki czas„ 

Nie odpowiedziała mu. 

d ił I• • śl d b d ł d . . d b• IGoszewski wziął ją pod ramię. naprowa Z po ICJę na a y an Y Z O Z1et ro IU. _ Chocłźmy _rzekł do nfaj _nie 

Straszna wyznania. 
Prążkiewlcz przyjął go do§ć chłodno. 
Ody zostali sami w pokoju, Stani

sla w rzekł doń: 
- Przyszedłem prosit o rękę pań

'ikiej córkL Kocham Reginę. 
- To jest niemożliwe! 
- N~emożl\twe? Dlaczego - zawo-

łał młodzieniec - Regina kocha mnie 

ł..6di, 12 wrześni~. ł iPolicja mając na. oku niejakiego Sta- 1'0zttmiem jak doty~hczas. mogłaś pn:cb„ 
,Od pewnego czasu na bruku łódzkim nisława U11bańskiego dokonała w jego wać w towarzystwie takiego gb:ira. 

grą.&0wała banda złodziejska, której spe mieszkamu rewizji. - Lic% się pan ze słowami, pani~ Jó 
ojal1nośdą były kradzieże drO"biu. Zło- Kur wprawdzie nie znaleziono, nato- zefie, nie odpowiadam za siebie -- zawo 
d~ęje działali przeważnie na krańcach miast stwier~~no, iż na ~ed?ei ~ ~ary- łał Krab. 
miasta. narek Urbansk1ego zna1duią się sladT Kłoszewski wzruszył pogardliwie ra 

Ofiarą tej szajki padł p. Jan Zęba, kurzego pomiotu. mionami. 
~.i~~zkały prey ulicy ~~rnei. 1?· Spe Wzięty. w krz.yż?WY -ogień P.Yt:1ń W tej chwiti Jfrab wydobył z kiesze~ 

• • q"hs~. w n<:>cy włamah stę w J~go ko- preyz;nał s1ę do_ ud~1~łu w kr~.:itiezy. ni nóż i zadał nim cios KJ.os:rewskiemu. 
Wujaśn1en1e mórk1 l skradli trzy kury, wartości 15 zło Aresztowano rown1ez; pozostałycn cz.łon . . . . 
~ • tych. ków bandy Sabidę Muchę i Ludwika Mu Dziewczyna przerai1'iw1e tu:zyknęłi!. 

Jak nam komWtikuje p. Kazimierz iP. Zię'ba, usłysZ;J.wny podejrzane chę. ~iegH się przechodnie. Pogotowi? u3.zit 
·Konie, cofnął on oskar.tenie przeciwkok szmery, wybiegł z mieszkania, przyległe Znaletli się oni przed sądem, który bł.o mu pomocy, Rana okazała się po-
K.rocbmałskiemu Fnndsz:k1otwi o przy- go d.o komótek, lecz nie udało mu f:ię Sabinę Muchę skazał na rok i 6 miesię- wterzch-owna. 
włas.zczenie weksla na sumę 1000 zło- schwytać złoczyńców. cy więzienia, Urbańskiego na r-0k w~ę- Krab wstał pociągnięty do odpowie. 
tych. Cała spraw.a polegała n~ nieporo- Nazajutrz zameldował o kradzieży w zienia, Ludwika Muchę na 6 miesięcy dzial'Ilości i został skazany przez sąd n;. 
zumieniu. komisariacie policji. więzienia. dwa tygodnie ~s~ 



Str. 4 

. " 

Z osfafni1i chwili. 
Gutmacher jest :żydem. Widac to nie 

tyle z nazwiska ile z pałąkowatego no
sa, zdradzającego semickie pochodze

nie, Poza tern Gutmacher jest bardzo po 
rządnym. człowiekiem. . 

1Wczoraj, przechodząc obok kościoła 
przy placu Reymonta wraz z przyjaci~ 
Iem, GuŁmacher uchylił kapelusza. 

-. Gutmacher, co ty ro:bisz? ·- dzi
wi się przyjaciel - Czyś ty się prze
chrzcił? 

- Nie, ho co się stało? „ 
- Jak to? „ Zdejmujesz kapelusz 

przed krzyżem? „ 
- To co jest?„ - odpowiada spokoj 

.łlie i.zraellta - Kłaniamy się sobie, ale 
nie rozmawiamy. 

Nie można powiedzieć żeby pan Li
power był bardzo łwny. Nie można po
:wiedzieć, żeby był piękny. Jest brz)dki, 
nieprzystojny i ślamazarny, ale tna ładn, i sprytną zonę, wobec czego wszyst:
k1e grzechy zostają mu wylbaczone. 

Oneigdaj Lipower wyjechał na ty
dzień do Kalisza. Przed wyjazdem :wra
l':a się do żony: 

- Irenko„. Mam do ciebie jedną pr-0 
śbę.„ Nie zdradzaj mnie podc..:as mojej 
nieobecności„ 

- Bądl spokojny ... - odparła żona
Jeżeli mam fo ochotę uczynić, to wtedv 
gdy cietbie widzę„. · 

Ale przecież tak się tylko mówi, a 
robi się inaczej„. Oczywiście, ie gdy 
po dwóch dniach pan Lipower wrócił do 
domu, nie uprzedziwszy o tem żony, za
stał ją w objęciach swego spólnika. 

Zdradzony małzonek zaoienił się ze 
złości, huknął pięścią w stó'i i krzyknął: 

- To jest świństwo!.. Jak ntożesz 
'być tak nieostrożna!„ Sszczęście, że to 
tylko ja wszedłem! 

** '*' Dwóch lodzetmenschów spotyka się 
w kawiarni. Jeden z. nich i·est o<Jromnie 

• o 
zmartwiony. 

- Co ci jest?„ - pyta drugi. 
.-:- Nie J?Ytaj lepiej.„ Jutro mam zap

łacie 2 tysiące złotych podatku i mam 
tylko tysiąc. 

- Frajer jeste\Ś - radzi mu drtt!!i
posta w na stole lustro i rozłóż te tysiąc 
zlotych tak, żeby się odlbijały w lustrze„ 
Urzędnik się pomyli, nie zauważy i po-
111yśli, że mu dajesz całe 2 tysiąc2 .. 

- Głupi! - oburza się pierwszy -
Ja mam właśnie te tysiąc złotych z b
stral 

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE DLA ZRZE
SZES'. 

Dziś, w poniedzia~ek, czwarte przedstawie
nie sztnki Rydla „Królew'Ski Jedynn.k" w obsa
dzle premierowej paii: Biskupskiej (Królowa 
Bona), Bronowskiej (ks. Rakuska), Zastrzeży1'1-
skiej, oraz panów: Szafrańskiego (Zygmm1t Sta
ry). Kubińskiego (Zygmurnt August), Bieleckiego 
(Sta1iczyk), Bolkowskiego, Góreckiego (ks. Pry
mas), Tatarkiewicza, Sko.rasif1skicrw. Jarczew
skiego, Madalińskiego, Matuszkiewicza. Dzisiej
sze przedstawienie będzie jedno.;ześnle vierw
szem z cykłtt przedstawień specjalnych dla zrze
szeń robotniczych ):)o cenach nairnlższych, a mia-
nowicie od 40 gr. do 1 zt · 

Repertuar na tydzie(1 - bieżący przewiduje w 
dalszym ciąguu „Królewskiego .Jedynaka", któ
rego dotvchczasowe spektaikle każą wiie.rzyć w 
d.alsze PCYWodzellle ia.JmaJpewniejsze. 

exPRESS WIECZORNY 

p Iowa Łodzi bez br ków. 
Tę smutną prawdę stwierdził magistrat łódzki dopiero dziś, po 

kilku latach swego panowania. 
Rby jakoś zatuszować sprawę przed wyborami, postanowiono narazie 

prowlzorycznla zabrukowac upośladzonu ulice. 

Mój kochany, muszę mieć nową 
sulwię! 

-- Już znowu sttknia, moja droga, 
czy nie możesz pomyśleć o czcm gór· 
r iejszem? ... 

- A właśnie, właśnie ... Kapelusz też 
mi jest potrzebny !„. „ 4 

że ponad 40 procent ulic w Lod!'Li Jest 
niezabrukowanych. 

Co Cl.ruga ulilca w Ło.dzi dest nf.ezahruko
W3JI1a. I miasto takie śmie się nazywać 
najwiekszem pOd wględem ilości miesz· 
kańców poza Warszawą. 

Czyż to nie wstyd? 
Ciekawą jest przy.tern rzeczą faką 

ulicę wyidz.:ia.t Budownictwa uważa za 
zabrukowainą. Prawdopodobnie przy bHż 
szem 2.1apoznani'U się ze s.tainem owych 
ąbr.uikowainych ulic okazałoby Się, że 
50 .procent bruków jest źle konserwowa
nych d że należy je przerobić. 

Ma~istrat stwierdzit, Ponadto, te o
we 40 procent obejmuje 

„ 
- A co pan iJOSrt myśli o zaginięc:u 

ge11erata Zagórskiego? 
- Ja tera?. \\'Ogóle nie myślę. 
- Dlaczego"r> 
- Jestem na urlopie. 

Nu1zbadano sq taiomi11ce sel'ca niewieściego!.. 
/ 

„ --.~-=·----

Obywatel ziemski lałszywie oskarżony 
o zgwałcenie panny Franciszki K -uniewinniony 

przez sąd apelacyjny w Warszawie. 
iWznieść mężczyznę do niebotycznych 

wyżyn ducha- wzniecił w nim naiszcz.yt 
niejsze uczucia; spotęgować w nim siłę 
czynu i radości .tycia!.. Kobieta - anioł! 

Ale gdy z mroków piekelnych wyło
ni się kobieta • demon, kobieta • kusi
cielka opętana płomiennemi pożądania
mi zwyciężenia, pognębienia mężc.tyzny 
- wówczas biada mu: spali w nim wolę 
i razum, stoczy go w otchłań nędzy iwy 
stępku, niewinne.go wtrąci do wi.~?.1enia. 

Takie smutn~ refleksje nasunęła 
nam rozważana przez Sąd apela.::yjny w 
Warszawie sprawa 40-letniego obywate 
la ziemskiego Kar.ola Ruppla. 

Ruppel - jak głosi oskarżenie - je:
chał swym powozem szosą ze sw~go ma 
jątku w kierunku Łowicza. Niedal.cko !e 
go miasta spotkał wracającą z przech:i.dz 
ki znajomą swą pannę Franciszkę K. 

A było to w kwietniu, gdy cała przy 
rod.a ro2'piewana, przywdziewa n"we, 
strojne szaty, gdy każda roślinka radoś
nie się uśmiecha do słońca .. 

I w sercu bohatera opisywanej tu 
sprawy wiosna snać wzbudziła uczuc:e, 
·bo jak powiada panna. K., począł on jej 
śpiewać hymny miłosne. 

A gdy ona się na to ·Obilrzyć miała, a 
nawet złorzeczyć. Ruppel coraz natar
czywiej począł jej wyrażać swe gorące 
afekty, wobec czego napastowana tak 
energicznie go odepchnęła od ~:iebie, 
że spadł z rydwanu niedoszłej miłości 
na.„ ziemię, pociągnąwszy ją w upadku 
ze sobą. Zdawałoby się, że taki upa!fok 
winien był ostudzić temperament i za
pał p. Ruppla, lecz o dziwo! - panna K. 
utr.zymuje, że pogonił on za uciekajl\•:ą i 
pod igroźlbą noża dopu:ścił się w~glę.Iem 
niej hańbiącego czynu. 

Na skutek skar.gi K. sprawa przybra 
ła wiele roza;łosu :wśród okolkz.riych :~-

siadów i oparła się ostatecztiie o sąd o
kręgowy, który po wysłuchaniu świad
ków, a w pierwszej linji zeznań K., u
znał winę Ruppla i skazał go na pięć lat 
więzienia. 

1Wielce niezadowolony z tego wyro
ku skazany, działając prz~z pośrednic
two obrońcy swego adwokata Miecz. Le 
wego, od.niósł się do instancji apelacyj
nej, dom~ając się uchylenia niesłuszne 
go wyrok'U Sądu Okręgowego. 

W skardze apelacyjnej obrońca do
wodził niewinności Ruppla, i wykaiywał 
nielogiczność zeznania rzekomo poszko 
dowa?łej, nfopodobna bowiem sobie wy
obrazić, by Ruppel po trzeźwemu olwa 
żył się na czyn wysępny na drodze po 
której bezustannie przechodził i prze
jeżdżali ludzie i by przechodnie nie sły-
1szeli alarmu napastowanej. Tembar
dziej, że nikt nie stwierdził śladów ja
kiejkolwiek walki, czy też oporu ze stro 
ny poszkodowanej. 

Zdaniem obrony orzeczenie n;eto.'>
znawcy - lekarza sądowego równiGż nie 
może być podstawą do skazania R--la, 
gdyż biegły zaopinjował, że w.ob.ze bra
ku wszelkich śladów zniewolenia, nie 
może usalić czy istotnie miało on-0 miej
sce, „sądząc jednak z zeznań poszkod·:"">· 
wanej uważa że fakt miał miejs:e". 

Na skutek tej apelacji sprawa z.nalaz 
ł się n wokandzie Sądu apelacyjnego. 

Sąd pod przew. wice-prezesa - sę
dziego Datkiewicza po wysłuchaniu gło
sów stron wydał wyrok uniewimiiają'-'Y 
Karrola Ruppla.. 

Ruppel więc został zrehabilitowany, 
ale dla cze,go panna K. oskarżyła nie
winnego człowieka, powstanie na zaw
sze zagadką. 

Nietibadane s~ taiemnice serca .:m~· 
wieiciej!oJ 

przeważnie ulice położone na krańc2~h 
miasta. 

lecz gęsto za'1udnfonę ~ znajldiujące się 
w warunkach wysoce ~tysanitarnych. 

Kosz.t zabrukowania tych ullic, o po
wJerZJchni łącznej po.n,ad 1,200,000 me
trów kwadratowych, obliczyć należy na 

13 milionów złotych. 
O wyasygnowaniu tak wiel·k ej sumy 

przez Kasę miejską nie może być oczyi
w!i·ście mowy. Magistrat odrazu nfo mo
że sobie pozwol:ć na taki wydatek. Ale 
w Jaki spOsób doszło do tego, że poło a 
LodZj znalazła się łJ:ez bruku? Co ma4 

gistrat uczynił dotychczas w kierunku 
zabrukowania ulic ?Czy te cyfry dopiero 
teraz wyszły na jaw? 

TaWe przyna!mniej ma s:ę wrażenie, 
bo oto wydział budownictwa dziś •diople 
ro dochodzi do wni'osku, że .• Ponic\vaż w 
dzisiejsZ1ej sytuacji ekonom:cznej zabru
kowanLe tak:·ej przestrzeni uliic .uważać 
musimy za kwestię lat1 nalefaloby, cho
ciaż prowizorycznie, przyjść z pomocą 
mieszkańcom tych ulic, przeważn:c dęż
ko pracującym i wyd~być ich niejako z 
błota, wśród którego żyją.'' 

Prawda, że ro21Czulające? 
Ale lepiej późno, niż nigdy powiada 

magistracki1e przyslO\VL i „w związku 
z tern lawni'k inż. Folkiersk·i zapropono
nowaił, aby wspo1mniane ulice wysypać 
naraz.ie szilaką z okaHcz,nych fabryk1 lek 
ko na.żwirować. przeprowadz'.ć ścieki 

orazi rynsztoki i tym sposobem aJ·wo
dni:wszy je dopro\ ·a<lzić \\fspomniane u
lice prowizorycznie do stanu używalno
ści, aż do czasu stopniowego ich zabru
kowania, co uskutcczn:ać się będzie w 
miarę środków finansowych miasta". 

\Vni1osck p. ławnika został przyjęty i 
podobno nawet jeden z radnych zade
klarował już na ten cel 4 samochody 
ciężarowe szlaki d:iiennfo. 

Oczywiścieź że projekt lawu:ka fol
kiersk!ego jest goJny uznania. Gdyby 
nie zbliżające się wybory, kto wie, czy 
połowa upośledzonych ulic łódzk.ch do
czekałaby się chociażby prowizorycz
nego bruku. 

Ale trudno zrozumieć w jaki sposób 
polowa Łodzr uszta uwagi magistratu w 
ciągu kilku lat j·ego panowania„. 

Kto tę zagadkę rozwiąże?, 
Bot. 

Co usłyszymy przez radio 
dziś, w ponuadz1alek 

12-go września} 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

12.00 - Sygnał czasu, komunibt Jotniczo
mcteorologiczny, komunikaty PAT-a, nadpro
gram. 15.00 - Komunikat metcornlogiczny i go
spodarczy. 17.20 - Odczyt: „Sp:rawozdanie ze 
zjazdu OŚWiatowego w Genewie w sierpniu i 
wrześn;u 1927 r." - wYglosi wizyt. Jan ttell
rnann (dział: „Pedagogika i WYcho•wanie"). 17.45 
- Nadprogram i komunikaty. 18.00 - Trans
misja muzyk! tanecz,nej z kawiarni „Oastwno
mja" w wykonainiu orkiestry Oerwitza i Słobod
nika. 19.00 - „Radiotechnika" - wyg!osi p. L. 
Lawiński. 19.35 - 16-ta lekcja kursu elcmentar
r.ego języka francuskiego wedtu~ podręcznika 
prof. Lucien RoQUigny. 20.00 - Komunikat rol· 
nlczv. 20.30 - Transmisja z Poz.nania. W przer
wie ·koncertu komunikat .,Messager P l911ais" 1>0 
francu 0 ku. 22.00 - Komunikat policji, sygnal 
cz.asu, komunikat le>tnlcw-metcoro!ogiczny, ko
munikaty PAT-a. nadprogram. 



exP~ess WIECZORNY~~ Str._~ 

~lielnJ kHitan kana~Jilki PHłmbuerwono1kórJl~1 Pos~a~ ·~idmo~ u. ~ezgłowia~ ~ 
zwycięzca zbuntowanych plemion po 46„ietnim poby- Zdolnośc w1dzen1a rzeczy n1ew1dz1alnych czy hister.Ja. 

Cie w Kanadzie okazał sio kobietą· Niezwykły wypadek zdarzył się p. P. Snell twierdzi, że potem jeszcze ~ - • .T. Snell w Argentynie. Pewnej nocy o- kilka razy zdarzało się jej miewać takie 
Przed 46 laty opuśóła mtdziutka Ma-1 Niezliczone razy stawał mieszkaniec budziła się nagle z glęboki1ego snu i ze widzenia. 

ry Cunnlngham d<>m rodzinny w Dur- dzi1b::h kanadyjskich lasów do walki z z~zhyieniem spostr~eg~a św:iatlo w sy- Lekie m:ejscowi ii wszelcy okulty
ham, w Ang1,i:·. Porzucił ją wtedy narze- Indianami. p1alm, choć lampy się me pal:-ly. Po chwt ś . sp.iryityścl zabrali się do bada-crony a żrozpaczona dizewczyna :mik- W roku 1889, gdy wybuchło p.owsta- li wykryła, że źródłem niesamowiitego · ~1 • czy nęla bez śladu. nie ozieI'wonos.kórców za sprawą Mety- światła jest stojąca u wezglwia postać nta p. Snell. 

ttwo. 
M&wfono, _filż popelnNa samobój- sa Rei1dia, ttarry Laingley dmvodzi•t o<l- - w.idmo najlepszej jej przyjadótki Ma- ~!!!.!!!!!·!!=!!*!!W!!!!!*~"~A~til\Thli~-~\~' ~· dzia'łem angielskiej policji kolonialnej i gdaleny, zamleszJkałej w :nnem mieście. 1?.)8 '-Tymczasem Miss Mary Cuninngham 

Wslatlfa w prżebrart.i·u męsiktem na sta
tek, odplywający do Kanady. Wyła.do
wala w jednym z l}ortów. położnych w 
zachodniej częśd kraju -i pod nazwis ... 
kiem Harry Langley rozpoczęła ttowe 
tycie. 

czynił zuchwałe wyprawy na indjan. - St.uchaj .,.-- rzekła zjawa - wiem, 
Jego to oodz,:·ał pojmał \v niewolę że wkrótce przeniosę się do innego świa W Sa1ach Orand•Kina 

Reida, straconego następnie. ta - pragnę jednak, abyś była przy 

0.S.:edliła się w dzikiej okolicy, ~bu
dowała fermę J siata si1ę pionierką angi1el 
skiej kultury wśród dndjain. 

Harry La-ngley byl stuPt-0centowym 
mężczyzną. 

Dobrze Ciągnął whisky, palił mocny 
tytof1, strzela~ koncertowo i wzbwdtzał 
respekt n:ietylko wśród bi'a·łycb scts·:·a
dów, afo także wśród czerwonosikórych 
wojowttli•ków. 

Unikat tylko kob'iet i1 gdy mu pmisu
M111ó myśl, aby się ożenił, spluwał z 
obrzyd~eniem i przysięgał, że cale żyicie 
"IOrostanie sa:motinym. 

Mów!•ono o Harrym, iż przeżył jakiś 
~iętki zawód miłosnv. nienawidzi Wiec 
kobiet. 

Za zasługi' położone w tyieh walkach mnie 1d10 ko1lca i pocieszyła moją matkę. 
otrzymał Lamgfoy tytul kapitana i do- Po ty_ch simvaclt widmo znikło. a p. 
żywotnią pensję. Snell długo jeszcze nie mogła ochłonąć 

ferma jego świetnie się rozwinęła, z przeratenia. Dop!ero na•zajutrz uspo
gospodar&two przynosilo znaczne ziyski, koiła się, lecz nre pomyślata o wyjeź
był więc zamożnym czlow!eikiem a żył dzie do przyjadółlld. Po tygodniu otrzy
bez troskt mala list, wzywaj.ący ją do rodzJiiny Ma

Przed kilku dopiiero dniami dotknąl gdaleny i zdecydowała się pojechać. , 
go srogi dos. Jadąc samochodem, uległ Zastala mzyjaclótikę wPrawd'Zl!e s'la
wyipa1d1kowi. W szpitalu na st10le opera- bą, ale lekarire nie uważaH jej stanu za 
cyjnym okazało się, 4Ż d2)ielny bojown:k zbyit groiny i bytiajmn!ej nfo pr:zewiidy-
jest kobi·etą. \VaH możliiwości tragicznego końca. 

Wtedy wyz,naił, ż.e naz;ywa si-ę Mary Minęło cztery tdtni t1 raptem w nocy 
Cunini1rtgham, - która przed 46 laty zni- podczas a1aiku Magda.fona wyzdonęla ldu
knęła t~jemnkro z domu rodzicielskiego. cha na rękach swej przyjadóUd. 

- Cóż wam szkodzi moj.e niew:•nne W chwiilę po jej zgionie p. Snell będą-
ktamstwo ~ mó'Wifa do t<>czenia. Sta- ca pora-z pierwszy śwriad!kiem cz:y1jeJŚ 
ra ju'Ż acstem i Z•tnęCz(Jttla życiem, myśla- śmierci, zie zd'Umien!ielll dostrze.gfa jakąś 
lam, że nigdy nie wyjaśni się taJernni'Ca nieUchwyiVną mglę, wydzielającą się z 
me1!o nochodnenia, martwego już ciała r :przybierającą for• 

Tajemnica zdrady małżeńskiej 
mę sfupa, z którego powo'lf wyfonity się 
zupełnie wyraźme kształty zmarlej w 
przejrzystej szaci.e świetlanej z Pogod
nym .uśmfochem na ustacll. Po pewnym 
cZ1asie w1d'Zenie ~ło srę i stopniowo 
rozw.iał10. zamknięta w butelce stała się po latach dowodem 

obciązającym w procesie rozwodowym. 
w towa-rzystwie angiel~krem budzi l żonek przyznat s:ę do Iiicznyc1t zdrad, ~,GuHwerki" wśrod liliputów. 

sensację niezwykty proces rozwodowy pQl.:.,ląc naiZ1Wi1ska i adresy swych ka-. Prof. Parson, członek instytutu an-
wytoczony bogatemu oby,,rntelow.i ziem chanele tropologiczne&-o w Londynie, wygłosił 
skiemtt, si·rowi SI.ipherowi, przez jego Sir Slipher wf.ożył Hst w flaszkę l przed kilku dniami odczyt, w którym 
żonę. wrzudl do morza. R"Ozbitkow1e jednak dowodz!i, iż wzrost artgielskich kobiet 

Przed laty sześciu w pafacu pp. Sl:·- nie z2i11ęl.i. Przyszedł 1im z pomocą o· stale się powiększa. 
pherów. polożonym w pobliżu Manche- kr<;t francusk:· l dO\\'QÓz[ do anglelski·ego Prof. Parson dokonywał przez 30 lat 
steru, panowała idealna miłość i ZJgoda. brzegu. pomiarów na dziewczętach w wieku od 

Zakochany w swej żon.ie małżonek \~ kHka lat po tym Wypadku poczę„ 10-20 lat i obliczył, iż przecjętny 
tn1Uszony byt udać sie w sprawach ma- la się l>Suć harmonja małżeńska. Pani wzrost dziewczyny angielskiej wynosił 
i&tkowych d:o Indy-j. Na morzu spotkała Slipher prny1puszczała, że mą.ż ją z.dra- wtedy 1 m. 58 ctm. · 
go burza. dza. W dziesięć lat potem dokonał znów 

Dwa dni i trzy noce walczyl okręt z Nte miała jednak oo·wodów w.iny. Na- pomiarów i skonsiatował, Iż dziewczęta 
falami wresz!Cie rozhukany żywi<>ł za- ra:z urząd poczl!owy w LieverpQ-Olu na- między 16 a 20 rokiem życia są wyż· 
lał maszyną, Smierć 2Jajrzafa podróż- desłal pod jej adresem list, pisany przez sze o 2 ctm. 
nym w oc·iy. jej męża. Butelkę wyiowi·ł w morzu W następnem dziesięcioleciu powię-

S:•r SN<pher postanowił pożegna~ na J)ewi·el1 ltlarynarz i t>:·smo złotyl w kapi- kszył się znów wzrost dziewcząt o 2 
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TEATR REWJB 

„MIRĄZ" 
Rewja p. t. 

bDS l\łlliBbDS 
„CZl\RnY PIOTR" 

Oryginalna scena wokalno-mimicz
na wzięta z źvcła cowboyów, 

„Czarny Piotr" ukaże się w orygłna 
lnym kapetuuu 'Toma Mfxa z włas

noręcznemł inicjałami tego:i. 

- UDZIAt. PRZVJMĄ.:--
B.Melerwil 

- jako .Czarny „Piotr". 
a. Ret - jako Jack Samson 
B. Kuszakiewlc.& 

jako Karczmarz 
z. Tok•rska 

- jako dziewczyna sprzedana 
w ręce handlarzy ~y\\<ym towarem 
J. Melerwll - jako hiszpanka. 1 
W dalsiym ciągu program wysta• 

wiona będzie i 

ach ta o 
prolog - inscemzacja w wyko

naniu zespołu 

Koncertu u państwa ~zpinaK 
bomba śmiechu. 

oraz numery solowa 

Roma Zielitiska 
Zofia Tokarska 
Ola Zarska 
Edward Rei 
Popisy taneczne duetu „Melerwłl" 
~aprodukowane zostaną w .Czarnym 

Piotrze•. 

I 

Wieki .ukochaną ,żofię. tanaoie portu. ctm., tak, iż wynosi obecnie 1 m. 62 
Udal si<ę więc clio kajuty i napisał do Mając ten ł.is.t w ręku, lady Sllpher o- ctm. Pierwsze przedstawienia 

niej czu1y łi'St. Przyizńając wszystkie skarżyta !l11a'łżonka o zdradę, a na do- Wynik1 badań antropolo2"icznych po cenach zniionych. 
grzechy s·wego ŻyWOta. . wód jego wJn okazała !1ist, który sąd u- ł stwierdzają, iż rasie angielskiej przy- t'°'\- f~ 
:==A by!!.~t-;malo.11 1:1.~wierny mało 2mal za ~O'.\:ód obd~ź~jący., byw! na ŻYW.?,...~t~n,,!.~ś~'cli._:-..a.:.~~-~-~!-~-~~~- „~-~-~~~~~-~w!re:~.~. ~~~~w 
Ir 

I 
i 

A. E. MASSON. 

Czarna Julka 
I 
I '" 
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cież autem, które za godzinę albo za 
<lwie godziny najwyżej powinno już 
byłe być śledzone i>rzez poi.icję, a mo;.':c 
:iawct już policja miała je na oku. 

W C.odatku już św•talo. Cb\;.'lł go 
si.; !nż pozbyć. natychm1ast. <-!.e t!acac. 
ani drnriJi czasu, zanhn p1~ec!.'ld:1!c 
zwn'cą r.a aie .Iwagę ;: na s;cc!za.ccgo 
wewnątrz mężczyznę. 

hcszę s~b.~ wyobr.lzić t•J uczuc!e! 
Byb to sy.:n<tcja, god.1:: puiakwan:a - Czyżby on odważył się na coś po I gdyż w przeciwnym razie postaranoby 

dobnego? - zapytał \iVojdan. się ślady te zatuszować. Oto -- sied.:;.i w auc.~, któr\.! !est naj 
Byrka wyc!agnął l·ękę i mówiąc, pul ~lady blota na kolach nie są :n:aro- oczyw:stszyn1 dowo·:lem popełnionej 

fG1l palcem w st6l, by nadać swym sln- daj!lc, gdyż jak wiadomo Kowalski po przcc.
1 

chwH4 ~:brodni, c.hce go się po
;.uyć, ale nie \..ie w jaki s >;'.'it.h to uczv-\Vom większe znaczenie. w:-tawił auto nieoczyszczone. 

- Zasadniczcmi cechami tego okrop Byrka przerwał na chwilę, poczcm nić. P(dz: wkc przez n:·asto na drugi 
kranie: i zmUuje jak.;: pustą willę. ncgo mordu jest rozumne i śmiałe prze- przystąpił do opisywania podróży mc.r
Oczyvviśc!c -- wjeżdża na podwórze, p1c;wa<łzenie planów. Odwaga wyn!ka d:.!iców: 
ohv:~ra garaż ! zostawia tam maszynę. już z tego, że morderca nie zawahał się - Mężczyzna zostawU bramę otwar 

gr:i.s::>wać przy d.zienncm świetle w po- tą. Odwiózł do stacji dwie niewiasty, Tcrnz proszę zwrócić uwagę na jed
b1 żu mlejsca zbrodni. ktfae staraly się o to, by nie po.~osta- ną rzecz. Morderca przecież nie mógł 

A poco on tam się kręcił, gdyby r.1e wić po sobie żadnych śladów. K:Jhkty już liczy(; lia to. że nikt się nie dowie o 
tJ~:ał zamiaru odstawić auta na dawne zoslaly na stacji. jegll ucieczce w tym aucie. MorderstwJ 

Odstawić z powrotem auto - to był 
pomysł doskonały! Gdyby mu się ta 
udało śledztwo byłoby nlemożliw~ dQ 
przeprowadzenfa. 

Zginęłyby wszystkie ślady. 
Powtarzam raz jeszcze - zbrodni 

dokonali ludzie, obdarzeni niezmierną 
inteligencją i odwagą. 

Byrka powtórnie zapalił papierosa. 
RYszard natomiast tak byl zdener· 

wowany, że nie mógl palić. 
- Nie mogę zrozumieć pańskiego 

spokoju! - krzykną nagle. 
- Nie? ... - odparł detektyw. -

Pan jest amatorem, a ja - zawodow· 
cem. w tern sęk! ... 

Spojrzał na zegarek i podniósł się z 
t 

krie5ła. 

-· Muszę odejść ... mam pewne spra 
wy do 1ałatwienia - rzekł, biorąc pod 
ramię Wojdana. - A panu radzę poto
żyć sii; spać. Jutro może potrzebne 
nam będą świeże siły. Mam takie wra-miejsce? Mężczyzna wrócił. zostało wykryte, a tern samem skon-

Proszę wziąć pod uwagę, że benzy- Gdyby mu się udato odstawić ma- statowano już brak auta. żenie.„ 
N. t · · · 'Vojdan. skinął głową. na została wylana z baniek, do kt•)rych szynG r:a dawne miejsce, ślady podrói.y tema czasu na zas anawiame się. 

Kuwalski nie doruszał się w ci:t ,u ·.';szystkich trojga znikłyby na zawsze. Nie:: usuwa śladów błota z miejsca - Postaram się.„ - odpart 
dwuch tygodni, a przez ten czas mógł Na rogu ulicy, gdy miał zamiar· skN gdzie spoczywały jego nogi. - Tak będzie lepiej - rzekł Byrka 
i'1ż zapomnieć, czy czerpał stamta,ti ben cić w stn,nę willi, ujrzał, że obok willi Nic warto. wt:·soło. - B~dźcie obydwaj dziś w:e-
zynę. czy nie. Przcdcwszystkiem sta- przechadza się poJ.icjant. Zrozumiał, że Trzeba czemprędzej uciec zanim go czon:.m w domu. Jeżeli tylko coś bę-
ranc się nic zostawić żadnych śladów zbrodnię już wykryto. Wobec tego rn- jeszcze nie spostrzęgli. W tym kicrmi- dzi0 uowego, zadzwonię do was. 
na podłodze auta. wrócił i skierował się szybko w strGr~ ku wytężył wszystkie swe wysiłki. Obaj usłuchali rady detektywa. 

Suknia zerwała się prawdopodub1:!e m'.asta. Teraz panowie rozum1eją już, dla- Lecz tego wieczoru Byrka nie da! o 
w chwili, gdy Julja wychodziła z :tuta, I Czcniu tak uczynił?... czego auto znaleziono w tym oto ga- sob!~ żadnego znaku ..• 
lecz nikt tego wid9cznic nie zauwaiyt, kzccz zuuełnie iasna ,.... jechał lll'ZC- iai.u. .ro. c.. n.l 
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Echa krwawBgo~dramatu w posa/stWIB sow1eck1am. I Zbf'' odn1·arz 
tt ' . 

· WilhBlfJI Kiiztr". 

.-

Podróż. n·a ksi1tżYC 

-:~ 

Smierć człowieka, 
który rozesłał listy 
gończe za ex-cesa
rzem Wilhelmem. 

W !?radze zmarl dnia 3-go b. m. by
ły dyr~or więi;i~nfa. pofi~yjnego rad· 
ca rząqu Weirik. 

Imie jego przypomina· wesotą, lecz 
dla Wejrika ztowrógą sprawę, która nic 
gdyś narobiła wiele halasu i zmobit!w
wała cały aparat dyplomatyczny z de
marche itd. 

Było to tuż n schyłku wiekU ubie
głego, gdy radca rządu Wejrik służył 

· w dyrekcji policji w Pradze. Zaliczano 
go do najwybitniejszych i · najtężczych 
c. i k. urzędników 1i widziano w nim 
ogólnie najpoważn:iejszego kandydata 
na prezydenta polic,i:i w Prame. Nicst~-
ty. nieszczęśliwe zdarzenie, właściwie 
głupi żart zakończył niespodz;iewanie 
jego karjere. 

Pewnego dnia posterunek żandar• 
merji z granicy Czech doniósł telegra
ficznie o morderstwie doko11ancm w ce
lach rabunku i prosił o rozpisanie listów 
gończych za sprawcą zbrodni vVilbel· 
mem Kaiserem. dając równocześnie do
kładny rysopis zbrodniarza. 

Radca rządu Wejrik. w którego za~ 

chce -zFeali~o,wać · ąc~ny niemiecki. 
Ma mmiar · zbudować rakietę, . w której . będzie można „pojechać" 

.. · . · na · „srebrny · g-~b". 

kresie działanła leżało rozpisywanie li
stów gończych, zabral się natychmiast 
do pracy i· w przeciągu· kilku godzin 
wszystkie dyrekcje policji. w monarchii 
miały w ręku dokładny -rysopis poszu
kiwanego zbrodniarza. 

Tego samego dnia urzędnicy wiedeń 
NI <11 h, ,a,,'w.h podilanw ,.,, ..... r. 16a, Pfildqcego z nył>JCoi.. .. • lld4 ~ 3 ~ ldlometr6w, sklej policji państw-Owej zrobili sensacyj 
~ S. ..-z oceaA. J)ft'id; teclmi ~ pr:zeszio 1:1' tysięcy metr6w na aekun & zatem n;mfej więcej' dhigości ocea~u ne ook1 ?cle, fe: rysopis \V' !!1e1ma KaJ~
~Ud ~ ci.de ~ arzeczywii. dę,~ ~ po_konaińa siły przyd~gania :A.'!iantrckie:~o. J~t to rzecz na. razie sera najd~ktadnteJ ?gadza &,1ę _z rysopi
stnieaiem ipmajiiłu JUL -Vernego, mian.o- ziemsaego i SZ}'bsze·go ~owania. na !l!i~on.dha, _mm~y tedy zrezy~o- ~m··: ~ai.sera Wilhelma, t. J. cesarza 
włde • podt4il11 aa ~ Iren na~ bi~ · wa,c .z .ma.ty, . Jako ~a komunika- mermeck1ego. . . 
~ demi •*"'• od wiekOwJ . nęci :r~ pocłlk jest mejako ,pociUiem, w ~ w. ~~ na księ%7c.. . . . • Sprawę. z.badano i st~1erdzono, ~ 
W.Yolf'.i puq' ·~ M Uiejs.ko. d.o ai.- ktOrJm "-mmknęło Mę killat m!enie od- Pozosl-a)e W'!ę1C tylko ~ kt&a ~k15 dowc1pmś zakpił sob1e z dyrekcJI 
bie. ~....W .zba~t,c·dok- wet!lii-ydi . pasai:et6'w. . - maje się - wyłą,anie może .6w pro- pclicji w Pradze. której przesłat. zmY· 
ładnie J 111!PCJ11""4l 2 & mapy JUf;mz :Veme upomniał jednak, łe bt~_ podróty ~co~j l!OZWlą~ać -;- śkme doniesienie. . . . 
~ 2lllaje tfię tedy. le C;hy.ba ła,.. d ~~te ~d:ni ludz.ie W' Chwili ~wo0podohni-: jednak JelSZCZe me dzt· . Sprawe całą chC'ianp oczr~1śc1e zlo 
tw.o ------. chiedom zieQJi zotjentowac WJ1.9tr:zału . .z p<>WOdu stras%1iweg() wwtr~ Staf, am nawet JuVO. zyć ·ad acta„ lecz bylo JUŻ zapozno. Wy-
się na~ ł)6o claoclzi~~to,cłak # .i siły. ~eni& poprostu. ro31lłynęłiby . - Rakiety me trzeba W'f3'tzelłf,. a!e SC?k~ dy~lom.acja 4o\l('i~iata. się o. t~j 
się na t~ •G6' tuczę &iętyco"" do- się w: jakąś- niebztałtrui. masę-~ .A .zatem s~ ona własn,m,~z~em wznos1 s1ę or-'!'ie~za3ące1 sinaw1e i zt;obita z hst,1 
stał. Jak i*ltił»yć ~ t)iÓtCY klomet ~e poci!sku armatm-eb-nie do w gorę. wskutek C1S1Uema gazów pal- gonciego sprawę dworską i . państwową 
rów •en:•••'-~ ........ !Prowadzi do cełu •. · . . · · ntrzych. Jet~~~~ b~~ za)! h Amb~~ort nie~ieck:i podjął dell!a :-
ry? 1 . • i I : . . J .... w ' ' , Ewentualnie motnaby ' uru1iną~ fatal- ona 'W ___. ••• ~ • pa w~ • c e w mm1s erstwie spraw . zagramcz-

Ju)jaaz ~eme ~ ·t, · pr~ n~.~~6;v Wde; ·n•iernei szybk9- wówaw ~ Jef drogi ~1 11ę,ny~h .. Nie . było. ~ady i~nej. . ~'?~et au-
.ńał sobie 1ako „„ ..... z olbt. "J'pde ści, ale jedynie !Pl'. zez mudciwa.nie arma- siać ~ ~ Oczywt~Cl~- ,~- strJaCkt w Berlin.ie musiał pó3sc pr. ~~-

. · . . •' ·· · . . · . nak trzeba uwzględnic to, aby ~1osc p&.· prosić kanclerza Rzeszy. Radcę Wem-
, . . _ H:Wa nie była na'7JbY,t wielka w stosunliu ka usunięto ze stanowiska i · po pewnym 

- . · ~ '·; · . . „ . · . . do rozmiar(rw rakiety, pr~uściwszy czasie poruczono· mu kierownictwo Wit; 
OIWllrcla~lna~..;.1.-.-.......;.u...; ., .~ · w· · w· I ·· te przy -rakiecie biętycowe; ~enia policymeio. - · . •...-••11 -....:~~·~In -~···O W. 8'11. 8· c:!bcie"M>,miy zutosowa.ć dzisietuy Przed kilku· dniami cilowiek, który 

~ ~VW-tóh~-wa ·Sic( ~~4°ść-OTW":fr'cia '(~fYliif~ .aeroO}'
namicmego. Jrtónr zaszczycił swą obecnoscłą . pan ,prezydent Rzeczyposoołftej. 
Instytut ma dwa cele: praktyczny i naukowy. Celem pr~ktycznym iest Więc 
ocenianie DOWYCh· projełctów. wchodzących w dziedzine J()tnichva •. . DawJtliej, 
~dy wY11alazca cbcia.ł sie przekonać o wartości swego pomysłu. mu~ał . budo
wać modeł nonnałnycb rozmiarów. I\<>Sztował() to moc pieniędzy, zabierafQ dużo 
czasu i ~ęcało wiefu WYRal~zców. Obecnłe 'plany ·zakwalifikowane przez 
dep. lotnictwa, przychodzą do Instytutu, który· wsta·~iaiac małe modele do tu
nelów o sinym prąd7.iie oowietria. bada wartość pr()jektów. Oprócz te20 cechu
je sł-ę tam sz~reg precyzyjnych przyrządów lotniczych, 01>. pręókośdomierzy, 
stateczników 1 t. d..-Jeśłi chodzi o cel naukowy ~ to jak w~ wszystkich krajach, 
sefkli ucrouych 7.ajmuje się badaniem teoretycztwm problemów, wynika.1acyclt z 
załeżnośsi siły nośnej i' oPOru czołowego od profilu skrzytlet aparatu i t. d. Insty
tut daje moźność praktycznego St:wierdzenia oblicze1i, co niezm1ern-i.e zwięk5za 

wydajn.;>ść pracy. · 
Zdlecie nasze przedstawia moment opusz~'Zaltiia Instytutu przez p. prezydenta 

(x) oo. uroczystym otwarciu-

pl"OCh ekspłozyjay, to maa materiału przed dwugziestu pięciu laty chciał "li}.'Y 
~ musiałaby być 800 ru:y słać listy gończe za cesarzem niemiec
cięimę od samej raWety. Takiego olbrzy kim przeniósł się do lepszego świata.. 
miego ciężaru nie mogłaby p.-ze~iet ze gdzie niema podobnych spraw · państwo 
.aobą za,bz.ać zadu rakiet•. wych i idzie ze--służby nie zwalniaj~ 

Obecnie 1tlemiecki uczony, prt>f. Ber-
man Oberib., obmyślił rakietę wypetnio-
ną gazem eksplodującym z taką siłą dy- ładunek ·prochu świetlnego, który zapa-

~
amiki, że te produkty spalania ulątnia- li się w chwili, kiedy rakieta spadnie na. 
się z srytbkością 5 tysi~y metrów u te:ren księżycowy. Tysiące teleskopów 
kundę. : , skieruje się na kfiężyc, a .gdy zaja$nlcje · 

; Ponadto Oberth chce skonstruować ocaAdiwma błJsk:anrica, wówczas wie
/cały sza"eg połęC12JOB.ych ze sobą . rakiet, cbną się stanie w.emą, że droga clo wieJ 
~z 'których pierwsza u ~ry ma być wy- kietfO właściiwe§o eksparymeatu jest jlJŻ 
pełniona czystym gazem, podczas · gdy ~ . 
pozostałe . mają tylko służyć do nadania Wówczas dopiero za'Pt'osić będzie 
:tej górnej rakiecie odpowiedniej szyb- można ludzi, aby ~i w rą.kiecie 1siej-. 
kości początkowej. Skoro wypełnią swo aca. i udali się :w: podróż w nieznane kra
je: zadanie, będzie się jedną po drugiej je. Bezwątpienia znajdzie _się wielu ta
odrzucać, tak, ż.e wres.zcie tylko ta gór· kich, którA' nie uwahają; 'się przed tą 
na ·rakile.ta wyrii1SZf w pnesWellie mię· aw&ntuniic~ & t!lk niezwykle ry.iykow 
deyplanetame. n- podróżą, i zeck~ oddać przyslu4ę 

Celem . zrea-Hzowatńa tego pom,.łu ~ ludzkiej. · 
stworzono~ na czele którego Teraz nasuwa się problem najtrwl• 

: stoi znany wiedeński ·uczony dr. Hoefft. niejszy, mian.owici& problem p<>wrota na 
Dr. Hoefft buduje najpierw małą rakietę demi4'o · · 
o 120 cm. długości, która ma GSią.gnąć W powieści · sw.jej ,;~a ~rehdlym 
wys.okość· kilkuset kilometrów a potem itłobie'•, .Jerzy źttławski prz~hwił tTa·
przy pomocy spadocltranu powrócić n:i gedię :podrótni'ków bi~ych, któ
ziemię. . . . rzy domawszy st'ę wprawdZie n.a księżyc 

Ta rakfeta: jednakoważ 'pobiłaby do- ale nigdy powrócić jui na zi~ię nie ino 
tychczasc:;wy rel«a-d ~i przynaj• gą i konają z tęs)[noty u 'utraconą ma-
mniej tnykrotnie. W ten sposób rakieta cier~. ' ' „. · 
dostała:by się . w pa.s ~.raniczny nasi:ej o- Musi się tedy źnafoźł · jakaś ~enjalna 

I 
słonki powietrznej. Byliby to za tein ~ głowa, kt6rahy ra.k.ietę tak sko.ristruo-
biecujący początek. Gd)~by się doszło wala, aby odwrót był modw,. 
jui do tego, że nasza atmo&fera została- Czekajmy tedy, a może ju.ż niezbyt 
by wystarczająco zbadaną, wówczu daf1?'ką jest chwi'la pierWl'iz:ej wyprawy 
w~łanQlby naprzód zwierzęta, aby się na księżyc, a chOc:iażiby ten ~ier-wszy, 
pr.zek.1)nae, jaki wpływ wywrze tego ro- któryby 'się na taką wyprawę ·odważył, 
d7..alfu wy~ na żywy organizm. utracił w niej życie, napeW11o znajdzie 
.Jeżeli i ten eksperyment udałby się, naśladowców. Ho cóż macz.y taki Lind
wówczas rakie±ę należy wysłać w ten bergh albo Chamberlain wc;bec bohate
sposób, aby &ię aostara na księżyc. ra ląduj~ S'ZCIZęŚliwte t:io raz pierw· 
Na szczycie rakiety m.a się .majdować ay na ~ · · · · 

- . ' . 
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DrugiWYstqp 1: F.C. w ł..'odz1. . Koszy·kó~ka i narodowa. 
1. F. c.-L. K. s. ·- 2:1 to:O). , -. . ~:·= .. .. , _,~ . 
Goście górnośląscy ul)'skali z wielkim ttudem 2 punkty. '()'twarcie sportowego se~ohu szkolnego„ 
~yt pechowo kończy Łódzki~· Kiub nie dQ.gądnych sytuacji i wynik potosta- Otwarc:u szkolnego sezonu sporlo- dfa_ nich· p~tjl mdat bezwzględ11re w.ię-

Sportowy drU1gą serję, rozgrywek: p 11.li- je clo przerwy bez rezultatu. we~o nie towarzyszyły spreyjająoo wa ceLz .gry,)~ · je~o zwydęstwq;, \Yl ;>i alo 
strzostwo PoLski. .. · · Po zmianie strc>n ma Sowiak w 4 m. ruuki. Bowiem jakby t1a 'zaw~tatl:ie ·w · naprawdę :na · włoslm. - . · 

Jeśli w plerws·iZe} r':ln.dzie odnosił L. znów bardzo dogodną ·pozycję :.:10 &trza- chwHi',wkt6rej mdała się OO'być _p.i'e~ Pr.Z.e.bieg ' waliki ,w narad:ówkę:Wzbu-
rc.s. niemal same zwycięstwa, to ter.ąz, łu, lecz strzela -obok słupka. ·- ogtos·zona w pląfkowyn1 „Expressie'· d:ził nl_ekłama'{ly entuzia.zm i zailite1'.csc
!carta całkowicie sij. odwróciła i LKS. W b.m. pr. łą.ozmk gości mija Gałec- część programu, spadł rŹęsisty deszez. wańie wśród Ii~znej na widowni zgro
i:muszony jest nara~e .. zadowolić się kiego i str.:iela ~ wybiegające~ Miły A ponieważ,:·że -zawody miały ·się QdPyć madZ()tlej, m1tod·Źieży_ szkołnej. ~ . 
t-ma uzyskanemi w tej rundzie punk ta- do pustej bramltL na świeZemi powietrzu t. j. na 0itWartem - · • Ó 
mi, przegrywając bądź z miny sędzie.go W~ szypko się rewanżuje i w 3 mi- boislm, nie mogfo być mowy· o przepro-- · ' . · ·KP.SZYK WKA. 
bądz wskutek niedyspoz;ycji . strzałcwej nuty póiniej po ł~ej kombinacji Lan- wadzeniu :zami.(rzonegó progr~u:: · Na ~f.slf_u, 1Stainęty do ·-.walkli dwłe, 
Hnji napadu, Bo rzec-zywiśsie p~zyz.!'}ać ge -:- A!:cf.iek. sjr,zęla _ astąłini ostro w . JWa• · A Wiięc·99'Pa9.ł mecz druży,n"ieD;~kldt, bię&iunowo, od siebie ordida:lone pod! ka.ż-
trzeba ŁKS. w innyrh .liniach poJ.zy1.11ł. wy róg i m~o in~fl#'W'encji GPrłitza piłka G:mń. im. Sre-zauieclciej,j Cii'trln .. 'p.18000- dym w.t"głęd~, druż,y.ny. < • • • 

· -tadzwyczajne postępy . .. - · guęziiie w· smtce~ - · · / · ' levlskiej, na lctory tyle Cieka:wych przy..: „Kupcy" nie przygotowali s:ę naJ.e-
. W ogóle · drużyna rzę·~wonych- potln.io- . .W 12 minucie . . znajduje się Aldek byto. życie dio wail'kliz ta~imJ jakim jest Ginim. 

da znacznie swój poziom sportowy, jest s:nń .v~ ' hrai;nką i~ z. Z-uch krokó~ ?~rze: · Dzielute · naitomiast wałczyły. ze~o- i•nt. Bnsudskjiego, PTI.z.eciwnHbem. 
technicznie dobrz:t-- wyszkolona, s.zwaa- la- ~stro, lecz· Gothtt "przytomnie br•)m ly , Gimnazjum .Społecznego •ł Głmna- To też przeg1ral:1 oinl w 2-ch tylko, z 
kdje, jedynie w linii napadu, f:!d·z:i'e . brak ~bmzonadą' ŁKS . . atakuje energicł:nie. zjum im. ,Piłsudskiego„iktóre mimo de-sz- powodu deszczu rozegranych par.tj.ach 
jest odpowiedniego _. kierownika 1 dob- slediź „przi?jeżdża" kilku przeciwników czu, za.prodol!kowały w narod'ówce grę a -3:24 ! . 
rych stTZelc4w; , , . . ,· ; , centruje i Sowlak .gło~ą bije w &łu.pek .napraiW!dę la'®J,ą, a przed:ewszystkiem o- ~.ęstwo swe zawdzięczają Pil-

Braki te uwyda.tniły-..się w cał~j ·peł- na połowę . łKIS-u. 1 Mil.a zmuszony 1e~t f.iarną. . suoozycy, ;Uł>.rawian1tt sportu. podic.zas 
ni w dni!' wcz.orajszym: ~ie dy to cał:y .ue dwukrotnie, bro~ić. . . . Zwyciężyło Clittm. SJ)Ołecme. w sto- ferji, co zaPewruf.ło im decyi4u.:łącą pr~
reg doskonałvch pozycji wyprac1wra-· W 23 minucie doty;ka Pohl piłkę rę~ sun:ku 2:1, .dzfę:kd ~i1endu swych sf.·t, wagę Pod katdiym 'W1Z!ględeim. Jedynie 
nych przez. z~udną cpo;;noc CZ;?t'wo•.\y::h k~ i mimo J'I'Otestu publiczności ;;ędzia na tej jedynej gat.ę~ sportu, dzlęk!i cze- strzailowo, z powodu braku Afaszew-
zaprzepaścił atak. _: ,- „ , me przyzna1<:1 rzutu karnego. . m\ł •. pozi9m gry .,Spolecz.n.fków'·' siton na sro:·ego II Bilsu<lczycy zawi1edłi w. ;przeci-

Szczególnie Lange . ··na - środku ni~ W minutę póini~j znajduje się Atdck prawd~ na, wysoikiim poziomie: śW.:etne wnym bbwi·em raz.ie, "WObec bezradności: 
mógł dostroić się do- lt't'Y reszty drużvriy .znów sam pod bramką i z kilku kroków opaJnowanie pi1'łci, celność strzałów i do- przecirwtnDka, zwycięstwo f>li.ł:sudlczylców 
i poruszając się · ledwo ·na bQisku wstrzy- śtrzela: ·osfro, Iecf Gorlifa broni na .róg.. skonate- p<>sfoig;iwarue się .jeńcami!'', oto byłtoby cmowo znaCZ1Dle wYJŻSZe, 
mywał sz1~kie tempo linji napadu. .. LKS. zyskuje Jeszcze rzut wolny, któ wa·lory mistrza Łodzi w na.rod:~. Orgamżatia tej p!erwsze}, szikol;n.ej 

Jeieli chodzi <>. drużyn-ę · go·ści, i.o f>IZY ry Lange. bii7 ostro w poprz~~z~ę_. Cz0:r Pi:łsudceycy 1.1aczę;li cel()wą gi:ę do- Imprezy sportowej 5·zwa'l1!lrowa'la rów-
znać trzeba nie o w'.ele· '·. przzwyższali n~ u~adaJ~ ~ueco n~ s1ła.c~ 1 1~ic1atyw~ piero w trzeciej partji,któraim też z:wy- nież pod Wlielu względamii, co nie może 
-t.K.S. . . · · · '· u1mu1ą gosc1e .. R,ezult~tem tch uczny;:t ,1 ~ięSwo przymosla. z , jed.'Q-~ tyikQ bo- się stać podnietą dfa tak liczny,ch zwo.. 

Ich plus to ruebywałe wptóst tempo bardzo. gro!nych atakow są dwa_ rn.~.y .z .Jowcem na placu. Nłe stanOWll· tp liednalk., lenników, jaildch w s1wem &T'OO'ie sport 
jakie nadawają grze i ostro :;trzały z rogu mewy.i;corzysta.ne. , .. aby ont na ten. jedy:nv sukoes zasłuźyld. · sziko.ląly, ipo~iada. 
ka:żdej dogodnej czy niedogodnej p:>z~ P~ dru-gi~ rzucie, z rogą. Ga.łccln .Bowiem PI:aj·W:nik i1 W .tej zwV,Cięskiej 
cji. • , ,, <m1 ··wspa~ale. głową. • . . , ' 

Natomiast pod wżgiędem: z~rania o • W 38 llUDIUfl•· atabje JFC. Mila ,.:,Wf ·-
wiele ustępowali przeciwnikowi. biega z bramki i ~ Qlłrym strza- T b . I . .. . . k 

Wogóle gra IFC z TfirYstami ~ah na łelm -~.w,Dik. ft e a · rozgryw· e ... 
wyższym poziomie i góscie pokazali się Os~tni-e m1nut}'.' należą .do ~S:u, . „ , · · 

wówczas z lepszej strony. , , . I':cz muna to wylllk pozosta1e ruei~:e- o mistrzostwo Polski ·po dzień 12 września. 
Jeżeli chodzi o · ~ę L pos-zcz-ególnrch· 010l!Y· . . · • . . . . , 

)'.ednostek to . w pier'Wszym .· l'Zęozie W'y Zawodami ktet"ował b. meunueiętn1e , I . r ' • - - -

mienić należy obu bramkarz Mil ·i p. Brzeziński z ·Poznania. Publiczności Wcrorai}s-ze ro.z.gry.wiki ~ młstrz~s--, · I~ trz~ te ina tak:-rett-0~ 
Gorlitza kt • ł T Yik ę . m. imo niepewnej pogody. ok. ofo 3 tysią- two Poktra IOl'az ip1erwsiz.y me przymo- ·w:ą d'Ość bramek moze sobie pozwoli.t ·je 
'-udnt'e;..;z corh ry 'wy .~Pl.wa 1 ~1 ę w n.aJ- ce osób. , sły żadnycli iz:ńllian w ta;bcli. Jedy:nte Po- dynie Wiisla:, kfóra ni.ejedlnakrotnie już 
u: ,~ y pozyciacu. N dm ł . I . . ·1 . . .~ C , . ..A-... ""'dln::.t • , d ,,i, 'k t t~llr 

Ob dwi b „• ·. · 1<.. L- ·d. b' a prze ecz.u roze>gr.ą y tp-~ar.zys- . on~a za,rrme.n1 ai saę m1e,..-,cem z zamymJ.. uuuwv lła. ze J)OSlia a uios oml:lY a· wn.. 
. Y . e ·:o .rony, __ ,gra.„, Vd>r ;zo a~· ;: kie spotkanie 28 p.s.k. i U(iS. LL. Zwy- ' Niemniej je«di;taik wczora;jsza n~- me szczędzący świątyni przectiwnfrka. 

~iei · sk~zeg6tn1e Ji!>r~ńcy ~S-u ~Y~~ 1 cięstwo odniósł 28 p., zdobywając jed~ la ohf.itowa·ra w ca'ły szereg eiespodzia-' I . Najedyine usprawiedJHwt·enłe TKS-u 
a ce 1 pracowa . tpez:mor owani~.. \Iią bramkę przez' Radomskiego.. · Czas nek.' W ' pierwszym rzędzłf.il llitdmienić zasiługuje fakt,. że W}'5tU\Pill: on 'W d'Zd.esi'ą-

Pomoc_ LlCS-u grp.ła, do.s~onale,:~1e .g.ry 60' minut. W · drnżynie wois~owych wypa'.da rekordowe ZW'y~ięstwio Wisły , tkę · ~ s. ·J?Jlkoma rez.erw-0wytnił. 
fy~o •'! .Pracy rest~uktywn.e.1. Trzm;1~l~. , ·czynny był Karasiak i_ Radomski . . · Sę- nad T.K.S-em. 15 bramek na iedn• Drug~ niiemnrrej wa~ną nlespod'Ziianką. 
Jasuiskt i Gosł!l~sk1 s~ ·r~ec~yw~sc_ie dziował' p-. Kałuszyner. Stef. ,· mec1Jtl po r~dlkl wypadek. ijv.ło zw,~i~two yvfll1ty nad Pogonr.·ą. 
hezkonkurency]lll, ale _ zapom1na1ą zbyt ·· · '.Warita w · ten sposób w.zmocn.iifa ooa-
często O własnej linji napadu, . ·cmfo SWOje _miejsce W :tahelQ. liJ QIOŻ.e sjać 

oh;w;ir~k~::icy !a~~i~:;tzś~o~k~~! Wojskowi · zdobywają mistrzostwa li. Z. o~: P.. , R·u. :~:k?;~~j~~~fy~~r~~~~~r~w ,~-
Tischaner zawiódł ·kampletnie, hędqc · - · - ,... .. , ' . '._ , _ . Zanor9wać, także warto zWY(:.1ęstw~ 
n.ajwidoc~niej niedyspo,iowa~y. „ · =• ~ · t · t~asmo11eii 'tfud OzamJl)lJli~-. , · I;i~s;i'tlp1;1~a 

w linii . ataku ł.K&-u. najlepsi cbvd- w· "K s· ' w· • d " I ·K o· (2. O) ·ziJ?W ąd'Ow:.·· o&i .. • ~la, 'że jest .ty;. ij.· ·~: gife;Ź;TI~ 
waj skrzydłowi. . Stosunkowo dobrVm • • .- I zew t.J.: • . .· e : na W'lasnem bo1,sku. -~ ' . ' 
był jeszcze Af<iek, nat·omiast· komol~t„ · ' · · · . ' . :;: Tabela rozgrywek po d~i:en~ lZ: ~rze-
nie zawiedli Longe-·i"'S-ówiak, tak· pód Zasłużone zwycięstwo drużyny wojskowej. ' śnia pr:zęd,*wfa ~ię l!}Jl.Stę.P,-_tt}ącp: 
względem ~iejętnoścr strz·efania, jak i · · -> · \ Klub . "· · · Gier Pkt/ St. hmi. 
pod względem pracy w polu. . Toczące się od dłuższego czasu roz-, .w 33 minucie zawinie. Malinowski 1) Wis·ta . 21 33 :. 9 79 :26 

W ataku gości' nafłepiej popisała •.się grywki 0 tytuł mistrza ŁZOPN-u zna!az- rzut wolny i Radomski . znów z kroków . 2) I. F. C.- 20 30:10 57:28 
ś.rodk.owa tr-ójka ~ap~~~ - b'ardzo rur.h ły_ wreszde fina~ w_ dru~ wczorajszym .. s~rz.e1a , pięknie w róg Wi~zew, ·mimo· to 3) Pogoń"-'·· : 19· 24:14 58 :29 
hwa t dobrze uspos0tbiona strzałowa. . . P-oni~wa}; Widzew 1 W!KS. zdobyli rue upada . na duchu, a mezmordowan}'.' 4) War-ta ' · 19 23 :15, 51 :38 

?baj skr~ydło.w·1·· · s.J~J?i o. wi~le ustępo ró~ą ilość punktów .Po 9 r·ozeg:ano na IP!-1dlar~". zasyp'uje · w_p~ost atak . :lobremr 5) Turyśc i 19 21 :17 ., · 40 :37 
wah kolie.gam z v1s a. VlS. . · boisku WiKS. decydu1ącą trzecią roz.. p1łkam1; ' . . - 6) Ł. -K. S. · 21 20:22 41 :39 

. Pr'.zed sę4~~ p; ··:s~zezinsikim z Poi~~.- .giywkę. ., · • , , Mim,~ Ł1> wynik .pozostaje (fo .przerwy 7) Ruc~ , 19 . 20:-18 34:35 
n1a stanęły obie #uz~'y . w ,następu;~- ,I p:zyznac trzeba, ,że ~~st;zostwo do bez zmiany. ! 8) LegJa , ' 20 20 :20 51;57 
cych skła,dach,: . ,_ . . 

4 
, • stało się~. lbąrd~o odpow1.edme ręce. W. Po zmianie stron drużynę atakującą , 9) T. K. ~- , · ·21 18:24 · 45:75 

. _ IFC.: GorlłtZ. PoM'. ~tec~ore_k. B1~- ł<:S: ,, zas1~on,y ;k1fkoma p1~rwsz9r~ę~ne- jest znów WKS. J juz w 5 minucie zss". lQ) Pol-0n~a , ' _i'8 17 :19 , · 4Ó :5() 
cpof, T1sc,hauer, \Vyl~~~ł, Kozok, 'C~e.1- mi _Jedi;iostkam1,„prz.edstawia ześpoł 1ed- kuje Silunłak trzecią' bran;ikęk. . 11) Czami ,''. . 21 17:25 · ' 3S:44 
sterŁKS, Go~hMtz~1:onCcry11k~~o1~zkk~· J !i. t> nohNty .1

1 
harmoruJ~Y:. .J „ • _ t t k Brarnka ta, była zasług~ Radomskie-. 

1
12
3

)) WHasmone,a .18 14 :22 i_ 33 :50 
•• u.1., , y ·, ~ ee 11 asms~i, . a7 epszą cz~etą 4 ruzyny 1es a a , g kt. t go dni wykazał wyją.tkowo . . airsza;w„ 20 12 :28 37 :56 

ą"7zmiela, G05ł~~sltj, ąI~llei:t'Nerk •. S9- w którym prym wodią Ra4omski i Szil- ~~hli:~ć~ a · ' 14) Jutrzewka 20 9:31 Z8:64 
wta.k, Lange, Aldek, śledz. W pierw- mla}.c. . .. · d b · 
s.zych minutach ~e~aczna . ,_prtewaga ':!Nie ó. wiele ustępµje atakowi trio k S,pohadyczne :wypa __ y ·0 ro.'6-:y; WOJ· 

LKS; Lange i Sow.iak„ .~ariluią kilka„do- obronne, a Tiel w bramce gra obecnie s owyc • . . 
godnych syt:ua:cji. . . ;;. „ · , . · jflk za snch nałlepszyc;h czasów. Jedy- Na kilkanaście nunut. i;rzed kQ'~cęin 

fW 14 m. majdul,e .się :Sowiak sa~ .pod nie pomoc wojskowych jest jesz:cze zbyt zawpdO-w WlKS." zrywa: się znów do 
bramką; ~a:wa!ohy: · s:ię'.' ~e braµi~a p~w- surowa, i nieumiejętnie obsadza przecfw g~ał_tówny~h . ataków. Pra':"'e sktzxqło 
:?J:3:• gdyż 1,1.Gorlitz opµśc;1ł już ręce, lecz njka. . ; zw:yCJęzcy strzela dwukrotnie z kilim 
nadspodziewanie SoWiak lekko · strzela · Ex kandydat na mistrza R.T.S. Wi- kroków w aut. 

KoblR. l\l1ksand1r 
otrzymał 'wykreślenie z Kl. 
~urystów ~ · wstępuje do 

, Ł. K. S-u. 
i Gorllitz. rohin.zonadą ~roni ~ róg~. Tem d~ew ustępował przeciwnikowi znacz- WTesz.cie Sumlak otrzymuje znów pił 
po .znac,znie zaostrza, się. ŁKS.~ ~ę- .n.ie, s·zczególnie w-sytuacjach podibram- kę od Radomskiego i pakuje ją do siatki. Dowiadujemy się, iź na ostatnie111 
cej z .gry i częściej 'gości na polu br.am- kowych. Ostatnia bramka pada ró„•nież ze miesięczneFu . zepraniu KL _Turystów . U· 

kowym. IFC. . .. . . · " Gra pr<>wadzona była żywo i cieka- strzału Szumlaka w 31 minucie. dziefono wykreślenia czynnemu graczo-
. W 17 mjn. nie uzn.aie ~ęd.zia .~rarµ~i wie i dopiero pod koniec zamarło nier.o W WKS-ie wyróżnił się Tiele oby· w~ I-ej druż.y~y p. Aleksandrowi. Kub\lu 
~la lFC z powodu ~loneJ p_ozy::11 G~r:. tempo.. dwa· obrońc i Radomski. Wt, • . 1 „ . . +r „ , 
ht:u. , . 1 .. 1 '"J1.ij f.~~~'ł 1 . Serię hramek rozpoczął słynny „bom J • y. . . . . Wiadomosc o wys·tąp 1enrn 1\.ubu~a J 

. . W 23 Jlł.inude pr:;ecy.wa się hąje:znie .biarz" Radomski, „ który w 23. min. st~ze- W druzynte robotnicze1 na1leps;-;y .KL Turystów wywołała w świ~c ie · s'por· 
prawoskrzydłq\VY ,gości<: i ·strzela, .o.str«> la os.tro w lewy ,róg. 

1 
Pudlarz.. . .' fowy.tfl ŁoQ,z~ wielką sens~cję. Gra cz ter 

w róg, iec~ ,Mila, I iQr.on,i, przytomnie. ' . Widzew dąty do wyró,wnania i ma Sędziował doskonale p. Kula.w1ak powraca do swe·go macierzyste go h.hibt 
. _ 'Mimo l;)Śliz@.egQ , jęrenu empo błys- nawet parę dogodnych sytuacji, lecz z KL T~rystów. . t.j. LKS-u, ale w myśl o:Powią 2<ują~yd 
kawiczne. a piłka to pr~ jednej to prry . !iele inte:r:wenjuje ·w. najzawilszych mo- War-to zaznaczyć że WKiS. w roku przepisów ·h~dz.!e · m&gł być c;zynny dopif 
.drugiej bramce. Jeszcze kilka obustron- mentach. ubie,i!łym zdo•był mistrzostwo j[lasy B. · ro za rok. 
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SPLBNDID 
CASINO 

Dzl6 I dni nastfłpnychl 

Uroczyste otwarcie sezonu zimowego l 20. 80. 

Dziś i dni następnych. KRÓLOWA 
PÓŁŚWIATKA 

Ewenement sezonu. 
Nałnowsze lf'CYdzłeło filmowe w wytoaanłu earopefslttcb artystów, pod tyt. 

Romans Uwadzlclelkl ~edług nieśm ertelnego arcydzieła 
ALEJfSANDRA DUMASA „DAMA KAMELJOWA'• 

w zmodermzowaneJ szacie na tle wśpOłczesnego Paryta 

W roli tytułowej 

NORMA 
TALMADGE 

KTO CHCE ZOBACZYĆ, JAK: 
Paryt się bawi i płacze, jak olbrzymie majątki stają 
się w jednej chwili pastwą ha:rardu, jak miłość praw
dziwa stawi czoło rozigranym nam1ętnośc1om i jak 

śmierć na wszystko opuszcza zą.słonę 

Wspaniała \:VYStawa, oszałamiający przepych, świetnie 
wyretyserowane tłuniyl -

ORIUESTRA SYMFONICZNA pocl d:rr. L KANTORA prz:rgo~ 
tował• odpowiedaią ilostrację muz1czną. 

Ocie-ran• zostaną główne arje z „VIOLETTY" VERDIEGO 

Początek seansów o godz. 4 30 po poi. 

LDPr~Bi!ki aiftiin Hutyno~ana 
Zawadzka N2 1· Południowa Nr 43 nau .lYDHJka 
Telefon N! ..,„ as, teL 40-26 

~ 6 ił z: dyplomem lipskie 

W k_.•garnl Ch. W•Jsa są do na
!>Jcła wszel~ie dzienniki, oraz przyjmuje się 
ogłoszenia, gratul~tje, nekrQlogi, po cenach 
redakcyjnych. 

powr6cił. powr C • go kon$erwatorium 
Spec1alista chorób WZN01'lr71ŁA Choroby skórne, slc6rnycb I wene· " 

:~1·:~~z~~::1?;! 1~1~if:m .. ~i;~~~e lCK[J~ fiD 'J 
(leuenłeśwlaUem) kwarcowa L L Ił! 
La:npa k"arcowa PrzyiPJuie • • 

PR~~~~~'::.' od 9 do 11 rano forłep1anowe1 Jednocześnie iawiadamiam, ie mam 11a 
slcładzie wielki w.ybór materjałów piśmiennych 
\ {Csiątek $zkolnych · dla dzieci i młodzieży 
szkół · ~edpicti. · 

Z powataniem 

CH. WAJ 
2. Jerozolimska 2. 

- ~ ·. ·,, ,·„ . ·.·-. 
,, „ -'f'j ' „ ... „ . „ ~ . " „,s • • . . . "' . , . . ~ ~. . . . 

' ' . ' 
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Dr. Guts&tadł Dr. P~111lłtkl Dr Zabiegi"1 Ot>łr•cjc od umowy. Kąplelę Gda6ska 42. wen:rvczne · ~ka t32 prtyjmuje 
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